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ETER 
administracji „Prawdy” 
cia broszury: 


Jerzego Kurnatowskiego: „0 Solidaryzmie” 
(nakładem PZP — cena 15 kop.). 
Bmtla Stanisława Rappaporta: „Radykalizm 
inasiu obcych” (odbitka z Kultury — 
cena 20 kop.). 


POLITYKA 
YGIE SPOŁECZNE. 


—— 


Giekawe wyznanie. 


-y 


w 4 4 


do naby- 


N- 


skich 
i, spo- 


prawa bojkotu badów niemie 
wogóle, a Sobót w szczególnoś 
| wodowału niespodziane, a wiel 
|| mkterystyczne wynurzenie polsk 
ukordonowej. 
M Wiemy, iż u nas n 
Waly się głosy domagające się wylącz 
tszubskicgo wybrzeża od ogólnego bojko- 
l lu, 2e wzglądu na potrzebę utrzymania łącz- 
nańoi x tamtejszy ludnością polską i prz 
iwdziałania jej giermanizacji. Obecnie Ga- 
| ela Gdańska, pochwalując bez zastrzeżeń 
| m bojkot, bardzo energicznie protestuje, 
| nietylko przeciw tej eksoepeji, lecz szeze- 
| żólniej przeciw jej motywowaniu. „Z całą 
Otwartością podnosimy—pisze—że ten spo- 
ób pojmowania obowiązków pracy polskiej 
jest jedną z głównych przyczyn klęsk na- 
| myc nietylko pod zaborem pruskim ale 
w innych dzielnicach polskich. Jest to 
| owa ściana z pieprzu, która nas bezustannie 
| dgrudza od porozumienia się z miaradaw- 


e cha- 
prasy 


sdnokrotnie odzy- 
nin 


czymi kołami rządowymi, a której my zna- 
leżć nie możemy, ażeby ją nareszcie usunąć”. 

„Jeżeli my Polncy gruncie 
przynależności do państwa pruskiego — 
a prawdą jest, że chcemy hyć i jesteśmy też 
porządnymi obywatelami pruskimi” — „po- 
winniśmy przedewszystkiem unikać poli- 
tycznych związków z naszymi braćmi z Kró- 
lestwa Polskiego i z Galicji i nie używać 


stoimy na 


się wzajemnie do wysługi narodowej, bo to i 


iwin tak zwanym interesom poli- 
pod któ- 
Jeżeli za- 


ę spr 
tycznym poszczególnych państw, 
rymi my Polacy się znajdujemy. 
tym Polacy mają na Kuszuby zjeżdżać głów- 
nie w tym zamiarze, ażchy uprawiać agita- 
cja polityczną wśród braci naszych, to pra- 
cują przeciw ogólnej polityki 
pruskiej, a my, którzy ich do tego zachęca- 
i choć 
nam to gorzko powiedzieć—stolny ponie- 
kąd w sprzeczności do obowiązków, j 
jako pruscy obywatele mamy, bo pracuje- 
my przeciw prądom rządów pruskiego i ro- 
syjakiega”. 

Z tego stunowis 
wszelkie 


interesom 
my, stajemy się ich „handlungerami” 


akie 


gazety wynik. 


przeciwdziałanie  giermanizacji 
i wynarodowieniu w jako przeciwne 
prądom rządowym.—jest rzeczą u „porząd- 
i kompromi- 
zatym sprzeciwiający się 


nych obywateli” niedozwolon 
I Niemiec 


u rządu rów- 


ki dobrego obywatelu na 
Jo: gdy 
posunął serwilizmu aż do tak daleko idące- 
Czyż Gazela Gdańska nie ro- 
samo jej istnienie jako pisma 


swe ohow 


nie 


ze nikt ni 


szwank naraż: 


la | 
go absurdu 


zurnie tego, ż 
polskiego w Zachodnich Prusach—w „pra- 
niemieckim kruju”, jak twierdzą hakatyści, 
jest w sprzeczności z obowiązkami obywa- 
teli pruskich na jej sposób określanymi, 
gdyż i ono przeciwne jest prądowi obecne- 
go rządu pruskiego? W dalszej konsekwen- 
cji jedynie tylko polityczne sumohójstwo 
może w zupelności odpowiadać wygórowa- 
nemu pojęciu lojalizmu, jakie wśród swych 
radaków krzewi. 


l 


Dla nas tutaj tego rodzaju kierunek po- 
lityczny stanowi holesne i potworne 
riosuin”, va które patrzymy jako na objaw 
nienormalny, a jednak — przyjrzyjmy się 
bliżej. Toć i Goniec wielkopolski, pismo 
narodowo-demokra 


neu- 


zne, culkowicie pisze 
się na pogląd Gazety Gdańskiej, a nuwet 
wzywa inne pismu, by go w przedrukach 
rozpowszechniały. 
zarówno jak Gazeta Gdańska opiera ową 
polit; 


Ion więe widocznie — 


kę na przekonaniu, że dola nasza zu- 


| leży ad tego, byśmy przestali być niewygotl- 


ni rządowi pruskiemu, do czego konieczno 
jest uwikanie stosunków z braćmi z Kró- 
Zatym— precz 
Kto z was 


lestwa Polskiego i z Galicji. 
ze zładzeniami, kochani roda 
jeżdża zwiedzać nie 
smieę jako kraj u 
wań, kto wiezie waszym udręczonym roda- 
kom braterskie pozdrowienie i wyruzy łącz- 
ności, — nietylko dla pruskiej policji lecz 
i dla tych jest Auslunder" 
niewygodnym cudzoziemcem”, Co to oh- 
Nio sumu ostroż 


iwọ piastow- 


sku i przedlado- 


„braci? jest „listigor 


wij: 


i serwilizm gra tutaj rolę: „Polacy w Kró- 
jimy też ina- 
czej” —mówi taż samu Gazela Gdańska — 
1 długie lata upłyną, zanim się zrozumiemy. 
My tu durny sobie radę, cośmy już udowad 
nili. A ci zaś co tu obcej (1) wzywają 
mocy, czynią to albo z nieświadomo: 


s w bawelnę? ność, lęk 


lestwie są wychowani it 


} po- 
i po- 
łożenia nlbo z pewnej próżności, ażeby zy- 
skać na nananiu, że i oni dla sprawy coś 
robią”. 

Oto tn wlaśnie jest „gwóżdź” sytunoji! 

Gdyby to cenne wyznanie 
z ust miejscowych Polaków, lecz pojawiło 
się choćhy w farmie przypuszczenia w pis- 
mach 


nie wyszło 


ordonowych — widzianoby w nim 
My tu, w oczach naszych po- 
żałowania godnych rodaków, jesteśmy ży- 
wiołem „obeym”, który się w wewnętrzne 
spory familijne „porządnych pruskich oby- 
wateli” wtrącać nie powinien. „Pruscy Po- 
lacy” i „pruscy Niemcy” porozumieją się 
między sobą, byleby im tylko „ściany z pie- 


oszczerstwo. 


PRAWDA. 


przu” nie ustawinć i nato nie potrzeba uż 
tylu lat, ile ich upłynyć musi, zanim się 
Polacy z Królestwa ze swymi braćmi z Po- 
znmiskiego lnh Prus Zachodnich zrozumie- 
ją. Wara nam kompromitować „porządnych 
obywateli” narzucaniem im się z nieproszo- 
mą przyjaźnią, afiszowuć solidarność, która 
ich na nieprzyjemności narażać moze. 

— Bylo sobie onego czasu dwóch braci 
z elilopskiej, biednej rodziny. Jeden po- 
szedł w służbę do wielkiego pana, drugi 
klepnł biedę we własnej cinsnej chałupie. 
Kiedy wielki pan bił swego lokaja po inor- 
dzie, starszemu bratu zrobiło się przykro. 
Poszedł do palacu i jnż zamierzał zrobić 
awanturę, lecz brat-lokaj wziął go za kark 
i zrzucił ze schodów: „Nie pokuzuj mi się 
tu, chamie, i do braterstwa nie przyznawaj. 
Co innego ju, a co innego ty. Pan bije, bo 
pan: to mu wolno. Bylehyś ty się nie wtrą- 
cał, u ja był mu dogodny, to już mu się Im- 
mor poprawi. Puńsku rzecz bić — lokajska 
buty czyścić. 

I odwrócił się plecami dumny ze swej 


liberji — i drzwi przed bratem zatrzesnał. 


RET 


Bibljoteki i czytelnie ludowe 
w Belgji. 


łaściwą ojczyzną bibljotek i czy- 

telni ludowych jest Anglja, tam 

osiągnęły one największy roz- 
wój, tam też wyrobił się właściwy typ czy- 
telni ludowej. „Co najbardziej uderza bi- 
bljotekarza angielskiego na kontynencie eu- 
ropejskim, to brak tak licznych w Anglji 
bibljatek gminnych. Bardzo rozpowszechnio- 
ny jest typ bibljotek płatnych obficie zaop 
trzonych w książki, słabo natomiast rozw. 
się system bibljotek utrzymywanych z po- 
datków i pozostających pod bezpośrednią 
kontrol» gminy”. Opinja ta jednego ze 
specjalistów angielskich p. Jamesa Duft 


2) 
ANDRE GIDE. 


IN MEMORIAM. 


Pamięci Oskara Wilde'a. 


(Ciąg dalazy.) 


Niejednokrotnie wydawało mi się, jakoby 
Wilde był pewny, że przypadło mu posłan- 
nietwo prorocze, 

Wilde'a poganina niepokoiła i dręczyła 
ewangielja. Nie mógł darować jej cudów. 
Cud pogański — to dzieło sztuki — w jego 
prawa wdzierala się myśl chrześcijańska. 
Wszelki krzepki irrealizm artystyczny mu- 
si się opierać na ngruntowanym realizmie 
życiowym. 

Najenbtelnicjszych swych przypowieść 
najbardziej niepokojącego szyderstwa uż 
wal zawsze, nby przeciwatawić obie moral- 
ności t. j. naturalizm poguiski i idealizm 


Brown'a1) da się w zupełności zastosować 
do Belgji. 

Administracyjny ustrój kraju oddaje wła- 
dzę w ręce trzech odrębnych instytucji nie- 
zależnych od siebie w różnym ` stopniu. 
Rząd, prowincja i gmina (eommune)oto trzy 
komórki organizmu udminiatracyjnego, ży- 
jące życiem niezależnym, często wprost od- 
rębnym, Rada prowincjonalna (conseil pro- 
vincial) rozporządza swym własnym budże- 
tem, na który składają się pewne podatki 
odstąpione jej przez rząd, obraca go na cele 
społeczne, oświatowe, ekonomiczne w za- 
leżności od swego składu politycznego. Ra- 
da komnnalna, miejska lub wiejska {conseil 
communal), pozostaje w podobnych co i po- 
przednia instytucja warunkach. Obydwu 
organy ndministracyjne korzystają z znpeł- 
nej niezuleżności w stosunku do rządu; sto- 
pień jej zmienia się w zależności od prze- 
wagi żywiałów katolickich, liberalnych czy 
też socjalistycznych. 

Bibljoteki i czytelnie popularne należą 
do wydzialn chu powyższych  instytneji. 
Rząd udziela en bloe kredyt 50,000 fr. rocz- 
nie na wszystkie czytelnie i natym ograni- 
cza się jego współudział. Cały ciężar, za- 
równo finansowy jak administracyjny, spada 
na barki prowineji i gmin. Wywiązują się 
one z zadania nierównomiernie: sprawnie 
i energicznie po miastach i osadach łabrycz- 
nych, słabo i niedbale po wsiach. Naogól 
akcja ich odpowiada zabarwieniu politycz- 
nemu; prowincje Limburg, Luxemburg, Na- 
mur i obie Iflandzje opanowane przez ka- 
tolików posiadają razem zaledwie trzecią 
część czytelni znajdujących się w pozostają- 
ch prowincjach. Na 2623 gmi- 
y gijskic tylko 793 posiada conajmniej 
jedną bibljotekę i czytelnię (popularna), 
1830 nie posiada ich wcale. Bibljotek tych 

+ 


tarnych, stowarzyszeniowych, naukowych, 
nkademickich i t. d.; nie mają one cech in- 
stytucji publicznej, popularnej. Reasumując 
cyfry poprzednie?) widzimy, że 69,6"/, gmin 
belgijskich nie posiada ani jednej bibljoteki 
bezpłatnej dla użytku swych mieszkańców. 

Gmina w Belgji ma szeroką swobodę 
dzialania i inicjatywy, mogłahy zatym dnża 
zdziałać w zakresie oświaty lndowej pozo- 


1) Les bibliotheques populaires ct comonnales de 
l'Angleterre, 1907, Bruxelles. 

2) Statystyka Slowarzyszecia „Biblioa”, r. 1905. 
Brnkscella. 


chrześciański i aby pozbawi 
wszelkiego znaczenia. 

„Kiedy Chrystus chciał powrócić do Na- 
zaretu zastał je tak zmienione, że nie mógł 
poznać swego rodzinnego miasta. Naza- 
reth, w którym niegdyś przebywał, pełne 
było łez i narzekań — ta miasto rozhrzmie- 
walo śpiewami i wybuchami śmiechu, 

Wchodząc do miasta Chrystna spotkał 
niewolników dźwigających kwiaty, którzy 
spieszyli ku marmurowym schodom białego 
murmurowanego domu. Chrystus wszedł 
do tego domu i ujrzał na purpurowym wez- 
głowin w głębi jaspisowej sali człowieka, 
w którego włosy wplątane były czerwone 
róże i którego usta czerwienily się od wina. 
Chrystus zbliżył się, dotknął się jega ra- 
mienia i rzekł: „czemu wiedziesz takie ży- 
cie? Człowiek odwrócił głowę, poznał 
Chrystusa i rzekł: „byłem trędowaty — 
ty mnie uzdrawiłeś, czemuż miałbym wieść 
inne życie?” 

Chrystus opuścił ten dom, R na ulicy zo- 
haczył kobietę, której twarz i szaty byly 
malowane, a stopy zdobne w perły. Czło- 
wiek w odzieniu dwubarwnym, szedł za nią 
a oczy jego pełne były pożądań. Chrystus 
zbliżył się do niego i zapytał: „czemu dą- 
żysz za tą kobietą i patrzysz na nią w ten 


é ten ostatni 


skich. Hamulec stanowi nieunikniona ną 
gruncie belgijskim wałka partyjna. 
Jicka większość panuje na prowin 
wsiach, z trudem tylko udaje się I 
i socjalistom wywalczać każdą piędź » 
ibljotece świeckiej kutolicy prze. 
y konkurencyjną, która — trzeba 
to przyznać, — nie zawsze cieszy się powo. 
dzeniem ze względu na ogruniczony wybór 
książek przeważnie religijnych i moralnych, 
Zresztą organy klerykalne nżywają często 
i innych środków dla wykurzenia przeci. 
wnika. 
W artykule p. t. „Bibljoteki djabla” ozy- 
tamy np. o czytelniach zakladanych przęz 
Ligę Nauczania: pana butelkach z trucizny 
aptekarz przykłada pieczęć z trapią głowy 
ji napisem trucizna”, Ta samo czynim 
w atosnnku do bibljotek lutających zakladu- 
nych przez masońską Ligę Nauczania. Liga 
ropoguje nowinki, rozpowszechnia ksinżki, 
któro wystawiają Kosciól jako wrogu nanki 
i światła. Celem Ligi jest sianie niedowiar- 
stwa, osłabienie wiary i odrywanie wiernych 
ad Kościoła. Przestrzegamy naszych czy: 
telników przed jadom kolportowanym przez 
masonów. To wojna wydana księżom i ro- 
ligji. Zrobiliśmy co było naszym obowiąz 
kiem: na bibljotekach djabelskich przykle- 
jamy ostezegawczą etykietę „Drneizna” 
Liga Nauczania (Ligue de Vlinseigne- 
ment) od dziesiątka lat powołała do życia 
bibljotekt latające wzorowane na typie mie 
gielskim.Tworzyła onu z początku bih joteki 
stale, ale ksiązki szybko zostawały przeczy: 
tane i co rok trzeba było dokupywać świeże: 
egzemplurze dla zaspokajania potrzeb 
jenteli. Postanowiono więc książki zużyte 
odsyłać do innych gmin i w ten sposób po- 
wstały bibljoteki latające. Co dwa lata bi- 
bljoteka przenosi się do innej miejscowości; 
książki zostają wydune bezpłatnie każdemů 
członkowi oficjalnego ciała nauczycielskie- 
go pod warnnkiem wydawania ich wszyst: 
kim mieszkańcom gminy i conajmniej raz 
na tydzień. Wszystkie bibljoteki zawieroją 
po [10 do 135 dzieł, w połowie. powieści, 
opowiadań, nowel, w polowie szkiców po- 
pularno-historycznych, nankowych i t d 
Po dwóch lutach na* miejsce dawnej Liga 
przysyla nową bibljotekę, zalocająć biblii 
tekarzam tworzenie kół czytelników wple 
cujących minimalną sklndkę na zakup lai 
żek. Kolo, którego czlonkowie wplacaję 
| po 5 centów miesięcznie po trzech latach 
może mieć tyle książek, ilu ma stowarz 
nych; bibljoteka lokalna jest już utwor 
i może funkejonować. Liga uwuża więć 


| sposób?” Człowiek odwrócił się, poznał 

Chrystusn i odpowiedział: „byłem dad 
i tyś mnie nleczył. Cóż innego mógł bym 
nezynić z odzyskanem wzrokiem? Chy- 
atus zaś zbliżył się do kobiety i rzeki; „czes 
mu kroczysz po tej drodze? wszakże to dro* 
ga grzechu?” Kobieta poznała go, i rzekli 
śmiejąc się: „droga po której kroczę taki 
przyjemna! a ty przecież przebaczyleń mi 
wszelkie winy”. 

Wówczas Chrystus poczuł wielki smutek 
zalewający mn serce i chciał opuścić miasto. 
Lecz skoro już wychodził dojrzał siedzą” 
cego nad rowem młodzieńca, który płakał, 
Chrystus zbliżył się i zapytał dotykując jego 
kędziorów: „czemu płaczesz, bracie?” mlo- 
dzieniec podniósł głowę, poznał Chrystusa 
i bylem umarły, a tyś mnie wskrze” 
nnego mogę zrobió z odzyska- 
nym życiem?”. 

Niech mi wolno będzie przytoczyć jeszcze | 
jedną z najdziwaczniejszych opowieści, © 
jakie rozbija się napróżno rozsądek ludzki= 
może ktokolwiek zrozumie przeciwstawie* 
nie, które sam Wilde stworzył z trudem: 

„l uczyniła się wielka cisza w komnacie 
sprawiedliwości boskiej. Do Boga zbliżyła 
się obnażona enłkiem dusza grzesznika | 
Bóg zaś otworzył księgę życia grzeszniko: 
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bibljoteki latające za hodziec i zachętę do 
rozpowszechniania czytelnictwa wśród ludu; 
tam gdzie eel został już dopięty, nważu za 
stosowne otwieranie bibljotek stalych. Na 
ten kiernnek wpływa tez nieznuczna stosun- 
kowo liczba bibljotek latających. W rokn 
1907 Liga posiadała ich 60. Obsługuje ona 
tylko  prowineje  wallońskie; famandzką 
część kraju zasila t. z. Willems-I'onds. 
Książki ezytune są przeważnie przez do- 
ch; kabiety stanowią zaledwo szóstą 
czytelników, dzieci zaś i dorastający— į 
ozwarhę część.  Największem powodzeniem 
cieszą się powieści i opowiadania fantastycz- 
ne, Dumas (ojciec), J. Verne i IT. Conscien- 
Ntosunek czytanych książek rozkładał 
się w r. 1904 następująco: bajki, romanse — 
61,79/,, opowiadnnin, podróże—16,8*/,, opo- 
wiości historyczne—89/,, nankowc—13,99/,. 
Liga utrzymuje wszystkie bibljoteki z wła- 
snych środków, subsydja otrzymywane od 
prowinej są dotychczas nicznaczne —- lai- 
naut daje 500 Brabant 100 fr. rocznie. 
Podłng statystyki ofiejulnej*) w r. 1905 
826 bibljotek popul. i gminnych wydalo 
1,816,730 tomów książek i posiadało 139,000 
czytelników. Cyfra ta naogół dość spora 
na kraj z sredmio-miljonową ludnością nie 
oddaje wiernie sytnacji, wliczono w nią ho- 
wiem i miastu. Brnksella np. bez przed- 
mieść przy ludności około 250,000 posiada 
10 popularnych bibl. utrzymywanych przez 
miasto z liczbą 34,884 skatalogowanych 
książek i ośmioma tysiącami czytelników*). 
Czytelnie i bibljoteki miejskie (Bruksela) 
naogół też nie odpowiadają wymaganiom 
spólczesnym. Dział naukowy mocno zt- 
niedbnny, dobrany hez systemu, dużo od- 
padków i rzeczy przestarzałych. To samo 
w dziale powieściowym, czytelnie lokowane 
olach miejskich są _zhyt male, nie- 
wadę stano- 
nfelkcyjnych. Ca- 
: ma brak 
ostatnich 
l się nim Instytut Bibljogra- 


Pierwszy krak na dobrej drodze stanowi 
skatołogowanie wszystkich bibljotek belg 
skich, następnie poczyniono przygotowania 
do wprowadzenia systemu klasyfikacji dzio- 
siętnej, w końcu sekcja bibliograficzna 
„Bibljon”, centrala bibljotek belgijskich, 
podjęła oprucowanie wzorowego katalogu 
czytelni popularnej, 


3)  Annvnire Stalistique de la Belgique 1906 roku. 
i) La Bibliotheque Publiqae, Revuc 1906/7 roko 
a 
e, jakie wiodłoś było zaiste burdzo złe 
(tn następowało nadzwyczajne, zdu- 
noo, wyliczenie grzechów). Ponie- 
yniłeś to wszystko, muszę posłać cię 
lb Pickin”, 
-Nio możesz posłać mnie do Pickła”, 
1 dlnczegóż nie mogę posłać cię do Pie- 
Ja?" 


„Ponioważ tam właśnie spędziłem cale 
życie”, 
Wówozus w komnacie sprawiedliwości 
boskiej, stała się wielka cisza. 

„Skoro zatem nie mogę posłać cię do 
| piekła, to poślę cię do Nieba”. 

„Nie możesz posłać mnic do Nieba”. 
„l dlaczegóż nie mogę posłać cię 
liebn?? 

„Ponieważ nigdy nie mogłem go sobie 
lyobrazić, I wielka cisza zapanowała 
nów w komnacie sprawiedliwości hoskiej. 
Pewnego poranku Wilde podał uni do 
zeczytania artykuł, w którym jakiś kry- 
łyk, dość tępy, winszowuł nu, że „tak śliez- 
a przypowieści, aby ubierać w nie 


do 


3 + sobie, począł Wilde, że 
mysi rodzą się nagie... Nie rozumieją, że ja 
nie mogę myśleć inaczej jak w przypowie- 
ściach. Rzeźbiarz nie usiłuje oblec swej 


H Documents du Progres). 


Zaniedhanie czytelnictwa uwydatnia jesz- 
cze jaśniej statystyczne dane stanu nancze- 
niu i oświaty ludowej w Belgji, które two- 
rzą tło a zarazem wytyczną omawianej 
kwestji 

Otóż w Belgji w 1904 r. było 7,092 szkół 
początkowych 1 2,688 szkóle 'eblowskich 
i ogródków, u to pod inepekeją państwu. 
W tej liczbie znajdują się już i szkoly wol- 
ne, przeważnie katolickie. Ciało nauczy- 
cielskie składało się z 17,849 osób, w tem 
5,887 kongreganistów (7/, kobiety) i 12,462 
świeckich. Wydatki na nauczanie wynosi- 
ly 43,867,450 fr., w tem państwo uczestni- 
czyło sumą 17,295,074 fr, Dzieci nezęszezu- 
ło do szkól tych 859,436. °) W tym samym 
raku Ńzwojcarja *) posiadała 5,858 szkół 
początkowych I i H rzędu, do których 
nezęszczulo 591,116 dzieci. Wydatki ogól- 
ne wynosiły sumę 46,022,463 franków. 
Ludność Szwajcacji 3*/, milj. r. 1907), 

Stosunek porównawczy nhu państw przed- 
stawia się tak: w Belgji dzieci uczące się 
1:8,2, w Szwajeanji — 1:5,8, szkoly po- 
czątkowe w Belgji — I : 800 mieszkmiców, 
w Szwajcarji — I ; 600. Porównanie sumy 
wydatków na nanczanie początkowe wyka- 
zuje odrazu przewagę Szwajcarji. 

Pozostawienie nanezunia inicjatywie pry- 
mwatnej, zmonopolizowanie tejże przez kon- 


gregacje odbiło się oczywiście na stanie 


oświaty ludowej. Spis ludność 1900 
wskazuje 68.08%, umiejących czytać i pisać, 
oraz posiadających wyksztalcenie poczatko- 


we. Analinbetyzim wynosi prawie że 19%, 
podług danych oficjalnych 129/,. 

Samazyczue zestawienia powyższe tinmi- 
poczęśei nizki stan czytelnictwa w Bel- 
gji. glówną zaś przeszkodę w rozwoju jego 
stanowi zmonopolizowanie nauczania wol- 
nego przez kleri abstynencja rządn w zu- 
kdudaniu nowych szkół i bibliotek. 


WE 
BE 


Niemy djalog. 
-4 


d grudnia roku zeszłego wychodzi w 
Paryżu miesięcznik międzynarodowy, 
pod tytułem Dokumenty Postępu (les 

W spółpracowni- 


p 


Gi] 


Annnsire Stat, 
Sienst, Jahrbuch. 


myśli w marmur; on poprostn myśl w mar- 
murze”, 

„Był czlowiek, który mógł myśleć tylko 
w branzie. I człowiek ten, pewnego dnia 
powziął pomysl — pomysł radości, krótkiej 
jak mgnienie oka. I uczuł, że mmsi ten po- 
mysl wypowiedzi nu całym świe- 
cie nie było już uni kawaleczka bronzu, ho- 
wiem ludzie znżyli wszystek. A człowiek 
pocznł, że oszałeje, jed nie wypowie swe- 
go pomysłu. 

Iwspomniał o bryle bronzn na grobie 
swej żany—o posągu, któr: stworzyl, aby 
ozdobić grób swej żony, jedynej kobiety, 
którą kochał; hył to posąg *mutku, smutku, 
który snnje się przez całe życie. I poczuł, 
że oszaleje, jeżeli nie wypowie swej myśli. 

Wówczas wziął posąg smutku, który snu- 
je się przez całe życ: rozbił go i przeto- 
piti stworzył zeń posag radości, radości, 
która trwa tylko mgnienie oka. 

Wilde wierzył w fatalizm u artystów 
i w ta, że myśl jest silniejszą niż człowiek. 

„Są dwa rodzaje artystów mówil: jedni 
zadają pytunia—inni dają odpowiedzi. Trze- 
ba wiedzieć, do których się należy: do tych, 
€o pytają, czy da tych, ea odpowiadają, gdyz 
ten, który odpowiada, nie może hyć zara- 
zem tym, który stawia pytania. Są dzieła, 


kumi są ludzic z wszystkich zakątków świa- 
ta. Słowiańszezyzna jedynie traktowana 
jest po macoszemu, gdyż dotąd umieszczone 
zostaly artykuly tylko Rosjan (Chrnstale- 
wa i Nowikowu). Może jednak jest to przy- 
pudkowy zbieg okołiczności, a brak zacho- 
dnio — i poładniowo-stowianskich wapi- 
pracowników adhiera wprawdzie pismu chn- 
rakter zwicrcindln życia wszechświautowego, 
wszakże nie odejmuje wartości innym pra- 
com, 

Lipcowy zeszyt Dokumentów Postępu, by! 
poświęcony kwestjam  internacjonalizmu 
1 antymilitaryzmu; zawiera on niezmiernie 
ciekawy, istotnie dokumentalny artyknł Gu- 
stawa Ilerve. 

Głośny wróg idei narodowości, która zdr- 
niem jego nie jest etapem do między-naro- 
dowości, lecz jej zaprzeczeniem —numiętny 
nieprzyjaciel w zasadzie wszelkiej armji, u 
w praktyce urmji francuskiej, — zwolennik 
zbrojnej rewolucji  wojskowo-robotniezej, 
która ma za jednym zmnachem przetworzyć 
demokrację francuską w nieokreślony bli- 
żej ustrój untrehistyczno-komunistyezny, — 
redaktor tygodnika Wojna społeczna, —antor 
niezliczonych manifestów, wzywających Te- 
krutów do niesfawiania się na punkty zbor- 
ne i żołnierzy do nieposłuszeństwa względem 
oficerów — oto w kilkn slowach Gustaw 
Ilervć, jedna z nujciekuwszych i bądź co 
| badź wpływowych postaci współczesnej 
! Francyi. 

Jak każdy przeciętny Irancuz, Ilorvc, 
| pomimo swojego imternncjonalizmu, nie 
- miał najlżejszega wyobrażenia o tem, co si 
<lzieje poza granicami Francji i żył w świć 
cie swoich oderwanych idei, uważająe sto- 
annki i instytucje francuskie za ogólna-lndz- 
kie, za urzeczywietnione wszędzie. To t 

dopóki francusey radykałi uraz rozsądniej 
soejuliści zbijali hervcizm, dopóki mu ilo- 
wodzili, że osłabić armię francusku, ta zna- 
czy oslabić Francyę, która nietylko jest pe- 
wnę jednostką polityczno-kulturalną o awo- 
istym charakterze, lecz jest również jedy- 
| nym mocarstwem lemokrutycznym konty- 
nentu, siedliskiem i przytułkiem wszelkie- 
go rodzaju dzialaczy wolnościowych, że z 
osłabienia Francji skorzystają w pierwszym 
rzędzie Prusy, dzielnie reprezentujące mię- 
dzynarodowa reakoję, dopóki zaklinali go, 
aby przeniósl swoją działalność na prawy 
brzeg Renu — Ileryć stał niewzruszony, 
niengięty, silnie przekonany, że ma sło- 
sznaść, a jego postawa zyskiwała mu licz- 
nych zwolenników. 

Na szczęście inti 
zuje do poznawania. cudzoziemców. 


nacjonalizm zobowią- 


Otóż 


które czek których bardzo długo nikt 
nie rozumie; odpowiadały one na pytanin, 
które jeszcze nie zostały zadune; gdyż py 
tanie przychodzi nieraz nieskończenie pó- 
żniej niż odpowiedź”. 

I Wilde mówił jeszez 

„Dusza rodzi się w ciele stara; cialo stu- 
rzoje się, ażeby odtnłodzić duszą. Platon 
jest młodością Sokratesa”... 

Następnie nie widziałem go przez trzy 
| 


Il. 

W tym miejscu izpo cavaaja się wspo- 
mnienia tragiczne. z z powodzeniem 
Wilde'a (grano sztuki jego w Londynie je- 
dnocześnie w 3-ch teatrach) rosła uporezy- 
wie wieść o jego szczególnych obyczajach, 
którymi jedni gorszyli się z poblażliwym 
nśmiechem — inni nie gorszyli się wcale; 
wogóle zaś utrzymywano, że Wilde ohy- 
czajów tych nie starał się ukryć — przeci- 
wnie—niektórzy twierdzili, ze afiszawał je 
ze śmiałości e z cynizmem, jeszcza 
inni, że z nienaturalną przesadą. 

Ze zdamieniem przysluchiwałem się tym 
pogłoskom. 

Od czasn, kiedy bywałem u Wilde, nie 
nigdy nie wzbudziło mych podejrzeń. Je- 
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i Herve musial się zapoznać z Niemcami, 
tembardziej, że francuskie zjednoczenie 
socjalistyczne nie wyłączyło go ze awego 
skladu, mino rad otrzymywanych od nie- 
micckich socyal-demokratów. lervé zna- 
Jazi się na zeszłorocznym kongresie stut- 
gardzkim i tam, po różnych poprawkach, 
pomimo silnej opozycji ze strony Bebla 
i Volnara, oraz większości niemieckich s0- 
ojal-demokratów, przeprowadził rezolucję 
następującej treści. 

W razie wybuchn wojny jest obowiąz- 
em klasy robotniczej podziałać na szybkie 
jej zakończenie, oraz wszelkiemi siłami wy- 
korzystać kryzys ekonomiczny i polityczny 
wywoluny przez wojnę, aby pobudzić jak- 
najszersze masy ludowe i spowodować upa- 
dek panowaniu kapitalistycznego”. 

Jednak kongresowi wolno było przyjmo- 
wać rezolneje, jakie chciał, u niemieckim 
aocjal-demokratom, wolno nie nie robić, dla 
ich urzeczywistnienia. 

To też Tlervć, w swoim artykule, umiesz- 
czonym w Dołtuneniach Postępu, zwraca się 
z gorgeem wezwaniem do niemieckich so 


stutgurdzkiej zu  platoniczną deklaracją, 
lecz za prawidło postępowania”, Motywuje 
zaś swoje wezwanie Ilerve w ten sposó 
ziwa przeszkoda dla propa- 
itarystyeznej we Franeji—ta 
jna i dwnznaczna (equivoque) postawa 
socjal-demokrueji niemieckiej w kwestyi 
zachowania się socjalistów w razie wojny: 
Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, że podobnu 
propaganda, aby nie być niebezpieczną (dum- 


być dwustronną (t. prawudzona równo- 
miernie we Francji i w Niemczech)”. 
Nareszcie! Herve nazywa dzisiaj rzeczą 
łutwo zrozumiałą to, czego przez dwadzieś- 
cia lat nie rozumiał, 
takiego człowieka to istotnie Dokument Pu- 
stępu, szczególniej w chwili, gdy ogól 
uwagę zaprzatają uzbrojenia i rozbrojeni: 


Z niecierpliwością oczekiwułem następne- 
ga sierpniowego zeszytu Dakumentow Po- 
stępu. Wedlug zwyczajów miesięczniku, w 
następnym zeszycie, powinna 
się odpowiedź socjal-demukraej 
ej na wezwanie Ilervego. Od takiej od- 
powiedzi uwalniałby chyba jakiś nadzwy- 
naprzykład rewołuej „jslco- 
saju tureckiej. Jednak nie tylko 
ch, lecz wogóle żadnych czynów anty- 
militarnych w Niemczech nie było przez 
ten czas, juk zreszią wogóle. To też odpo- 
wiedź nie ulegała wątpliwo 
adpowied 


istotnie tak: 
pośrednią — daje Herve'mn Bernstein w 


— co prawda 


l-demokratów, aby „nie uważali rezolucji | 


gerense) i aby być przyjęła przez ogół, musi , 


Ii 


l 
H 


Takie oświadczenie | dezorgnanizować francus 


sierpniowym zeszycie Dokumentów. Bern- 


stein tytułuje swój «rtykul: Socjalizm, jako 


czynnik postępu, nie porusza zupelnie kwe- 
atji nilitaryzmm, natomiast wypowiadu cały 
szereg prawd ogólnie znanych i uznanych, 
jak naprzykład tę, że robotnicy powinni 
zawczasu podnieść swój poziom umysłowy 
1 moralny, aby nie cofnąć cywilizacji wstecz 
gdy dojdą do wladzy — poczem za pomocą 
Galego szeregu cyfr udowadnia swoją zn- 
sudniczą myśl, a mianowicie: Niemcy, naj- 
silniejszy naród na świecie, mują najsilniej- 
szą partję socjalistyczną oraz najsilniejsze 
i najlepiej zorganizowane związki zawo- 
dowe, 

Cyfry Bernsteina nikogo nie przekonaj: 
ogólnie wiadomo bowiem, że robotnik nie- 
miecki zarabia mniej i odżywia się gorzej, 
niż jego towarzysz fruneuski lnb angielski, 
jak również ogólnie wiadomo, że Niemcy sy 
rządzone „osobiście? (ten eufemiezny wyraz 
to także wynalazek niemieckiej socjal-de- 
mokracji dla określenia despotyzmu). Na- 
tomiast z artykulu Bernsteina przebija taka 
pychu, takie zadowolenie z swojego losu, 
jakie odczuwa najsilniejszy na świecie s0- 
cjalizm w najsilniejszej na świecie ojczy- 
źnie, — że mimowoli trzeba to wziąść, jako 
odpowiedź Ilerve'mu. Socjalizm niemiecki 
jest zawsze superlatywny. Dawniej, pod- 
czas przewagi ortodoksów, był „najpraw- 
dziwszy”. Teraz, podczas rządów rewizjo- 
nistycznych jest „najsilniejszy”. 

Otóż na wyrażne pytanie Ilervć'go: „bę- 
dziecie strzelać do nas, czy nie?” — ten su- 
perlatywny socjalizm dyplomatycznie, a 
dumnie odpowiada: „jestem najsilniejszy, 
jest mi dobrze”. 

Oczywiście—komu dobrze w Niemczech, 
ten będzie Niemiec bronić. lervé dostał 
odpowiedź. On i jego towarzysze mogą 


przykłul ten nie podziała na niemieckich 
sorjułastów, którzy nie tkną palcem swojego 
absolutyzmu, a nawet są gotowi wykonywać 
wszystkie jego rozkazy. 

W procesie wyborskim prokurator wskn- 
zał kudetom, jako przykłał godny nasladi 
wania Bebla 1 socjalistów niemieckich. Pro- 
kurutor z swojego punktu widzenia dosko- 
nale wybrał przyklad, — obecnie, w razie 
nowego „manifestu” partji wolności ludu, 
mógłby się powołać na niemy djalog po- 
między Hervu'm i Bernstejnem. 

Bo o cóż chodzi?  Antymi 
vć'go w damokrucji franeusk 
ką nutopją: żudna rewulucja wojskowa ni 
byłaby w stanie odebrać zwierzchnictwa In- 
dowi, który jnż je sabie zdobyl], ani tež nie 
mogłaby na żenie mniejszości wprowa- 


| Niemczech antymilitaryzm mógłby spow 


demokrację, lecz | nie mogą. Zdaje s 


dzić jnkiegoś nstroju społecznego, które, 
sobie większość nie życzy. Gdyby więk 
szaść chciała takiej zmiany, toby ją wpro 
wadziła demokratycznie legalną drogę pat 
lamenturną. 
Natomiast w „osobiście? rządzony 
dować takie rezultaty, jak w Tureji, któ 
już dzisiaj jest przykladem dla Niemi 
a mianowicie: usunąć rząd fikcyjnie tylkg 
„osobisty”, bo faktycznie rządzi nieodpg: 
wiedzialna przed nikim biurokracja, ab 
wprowadzić ministerjum odpowiedzial 
= przedstawicielami całego kraju, kró 
o mówiąc wprowadzić demokrację poli 
tyczną. 
Nie ulega wątpliwości, że biurokraty; 
niemiecki sam dobrowolnie nie ustąpi 
a w narodzie niemieckim daremnie szuka 
my takich sił, któreby go naprawdę do na 
RE zniewolić chciały. Niemy djalo 
ervć- Bernstein znów utwierdza nas w pr 
konaniu, że wszystkie opozycje niemieckię 
są czysto platoniezne. Dzisiaj y reakeyje 
ny rząd niemiecki jest jedynym reakcyjnym 
rządem, który może liczyć w każdym w, 
padku na cały kraj i na całą urmję. 
A jednak — delenda ost Carthago: Nieme 
cy muszą się przetworzyć w państwo d 
mokratyczne, bo cala Europa nie będzię 
wyrzucać miljardów na bronienie się ad 
Prnsuków, kiedy tych miljardów łakną spu 
gnione reform społecznych musy ludowe, 
A więc? A więc szkoda, że manifostacj 
floty angielskiej była tylko manifestacją, nie 
zaś wstępem do wojny. Niemcy są na 
dem biernym. Poczucie narodowe niemiec 
kie dostali od Francnzów, pod Jena. Som 
nie mogli go sobie wytworzyć, Dzisiaj 
usunięcie „asobistych” rządów i na wpm 
wadzenie demokracji — też sami zdobyć się 
p že porządną konsty 
tneję, opartą na eztero-przymioinikowen 
głosowaniu i na odpowicdzialności mini 
strów przed Izba, będą im musialy wypis 
wać franeuskie bagnety i angielskie pa 
cerniki. fi 


sprzymierzone demokracje, wolne od gro 
napadu, rozbroją się i wyduwu 
walkę z nędzą i ciemnota to miljan 
dziś wyrzucają na woj 
zniknie, jak znika ból, gdy wyleczone r 


J. Kurnatowski, 


vemeem e, 


dnakże wielu dawnych przyjaciół opuszeza 
ło ga przezornie. Nie wypierano go się 
jeszcze ua nikomu jednak nie zależała 
na tem, aby go spotkać, 

Nadzwyczajny traf skrzyżował znów na- 
„sze drogi. Było to w stycznia 1895 roku. 
Podróżowałem; skłaniał mnie ku temu po- 
nury nustrój, w jakim się wówezus znajdo- 
walem; poszukiwalem raczej samotności niż 
zmiany wrażeń. Czas był wstrętny, Wy- 
jechalem był wlaśnie z Algieru aby się udut 
do Blidah; teraz zas nciekdem z Blidah do 
Biskru W chwili, kiedy miałem wlaśnie 
opuścić hotel, spojrzałem przez rozleniwiała 
ciekawość na czarną tablicę z nazwiskami 
przejezdnych. I cóż ujrzułem?... Koło me- 
go nazwisku tuz tuż nazwisko Wilde'a. 
Vepominalem juz, że pożądałem samotno- 
ści — wziąłem gąbkę i starłem awój pod- 


pis. W drodze na dworzec kolejowy stava- 
łem się bezskutecznie zdobyć na pewność, 


czy w mem postunowieniu nie kryła się od- 
robina tehórzostwa. Żawrócilem natych- 
miast; kazułem wnieść z powrotem awe pa- 
kunki i wpisułem znów nu tablicę swe na- 
zwisko, 

Przez trzy lata, w ciągu których go nie 
widziałem, (gdyż nie mogę liczyć za widze- 
nie się krótkiego spotkania we Florencji 


w roku zeszłym) Wilde zmienił się niewąt- 
pliwie bardzo, W spojrzenin jego nie było 
już dawnej  ełody coš chrapliwego 
dźwięczuło w jego śmiechu u wesołość przy- 
pominała raczej szaleństwo. Zdawał się 
pewniejszy powodzenia i mniej żądny te- 
goż a bardziej skupiony i potężniejszy i ja- 
kiś rozzuchwalony zarazem. Szczególna 
rzecz: nie mówił jnż teraz przypowieściami; 
w ciągu kitka dni, które zahawiłem przy 
nim nie udało mi ai 

najmniejszej przypowias 

Przedewszystkiem, zdziwiłem się, żem go 
zastał w Algierze. 

„O, bo ja teraz uciekam przed dzielem 
sztuki! Chcę wielbić jedynie słońce... Czy 
pan zauważyli, jak słońce nienawidzi myśli? 
ono sprawia, Że myśl się cofa i kryje w 
cień. Pierwotnie przebywała ona w Egip- 
cie, lecz słońce zdobyła Egipt. Długi czas 
mieszkało w Grecji, lecz słońce zdobyło 
i Grecję i Ttalję i wreszcie Francję. Obec- 
nie myśl została wypędzona do Norwegji 
i Rosji, gdzie słońce nigdy nie świeci. Słoń- 
(jed ważdeósce Gr TT 


„Uwielbiać słońce! ach! wszak to znaczy 
nwielbiać życie”. Liryczne uwielbienie 
Wilde'u dla słońca stawało się dzikiem 


i strasznem. Przeznaczenie poliało go 
nie chciał i nie mógł się zeń wyzwolić. 
Wazelkich starań dokładał i wszelkiej 
umiejętności aby przesadzać przed samym 
sobą swa dolę i doprowadzać siebie do 
ostateczności. Do uciech odnosił się, jal 
by były obowiązkami. „Obowi 
jest strusznie się weselić”, 
zdziwiły mnie później słowa Nietscheg 
wskutek tego, że słyszałem Wilde's mówiy 
cego: „Szezęścia nie chcę! Zwłaszcza sz 
ścia nie chcę! Uciechy! Trzeba pożąć 
zawsze czegoś jak najbardziej tragicznegal” 
Kiedy szedł przez ulice Algieru — w, 
przedzały go, otnczały i snuły się za ni 
niezwykłe gromady włóczęgów. Rozmā 
wiał z każdym, przypatrywał się wszystkii 
z radością, bezładnie rzucał im pieniąd 
„Zdaje mi się, mówił, że udało mi się po 
rządnie zdeprawować to miasto”, 
Przypomniały mi się słowa Flsuhorti 
który powiedzial, kiedy go się pytano, jal 
rodzaj stawy wydaje mn się najbardziej | 
pożądanym: „sława demorulizatora”, 


(e. d. u.) 


Nowa Turcja. 


— 
Konstantynopol, 17 aierpnin, 


ponieważ po raz pierwszy bawię w tym 

wspaniałym kraju, nie mogę nezynić 

ciekawego zestawienia kontrastu mię- 
dzy jego wezorajszym a dzisiejszym dniem 
dziejowym. 
uroja dzisiejsza, w której się obeenie 
znajduję, to kraj o komorach otwartych dla 
tkich, kraj, do którego bez pr 
ily dochodzą gazety z calego świata, której 
miejscowości, ulice i place przybraly nawe 
nazwy: „Wolności”, „Konstytucji, lub 
ochrzeżone zostały imionami współczesnych 
mmukomitości rewolucyjnych, gdzie co dnia 
powstają nowe — dotąd zabronione — sto- 
wirzyszenia i przedsiębiorstwa przemysło- 
we, gdzie władze zrzekają się połowy lub 
1, swych dotychczasowych dochodów, gdzie 
poddani do tej pory skrępowani przez ucisk 
obecnie zamienili się w czynnych obywateli, 
ożywionych zdwojoną, iskrzącą fajerwerko- 
wemi błyskami energią, gdzie każda korpo- 
racja nrządzu swój cęktowny i haluśliwy 
pochód kanstytucyjny, dzien 
Jak grzyby po des: 
przeliczonóm mnóstwie egzemplarzy, gdzie 
purada hand rozbójniczych daje taką nige 
luszy, że mieszkańcy Saloniki dziś, gdy ich 
ałalność zanika, doznają niby melancho- 
lijucgo poczucia próżni i braku. 

„Jednakże wsród połowy tej odrodzonej 
Indności, w świecie kobiecym, nie zewszyst- 
kiem zerwano jeszcze z tradycją przeszłości. 
Kobieta turecka mimo nowoczesnych pojęć 
tkwi jeszeze w starej skorupie, to jest w tra- 
dycyjnym stroju. Nie ubiera się wprawdzie 
jaż wedle wschodniej mody; toalety pary- 

e, fenomenalne obcasy Louis XV prze- 
jęla z zachodu, lecz wychodząc na minsto, 
narzuca na to wszystko szatę obszerną, ma- 
ly plszczyk z czarnego, ciemnoczerwonego 
luh zielonego jedwabiu z kapturem, z kt 
Tego spadu nu twarz tradycyjna zaslona. 

Qałość przedstawia coś podobnego do za- 
konnego habitu, Turezynka zmodernizo- 
wala się lecz nie zrznciła swej tuniki 

A jednak do ytać przemówienie 
poni mino Samie Imum na jednem ze 
zgromadzeń kobiecych, by się przekonać, 
Jaka zmiana nastąpiła w umysłach: 

„Drogie współobywatelki — mówiła — 
zbytecznem byłoby  tłomaczy: i 


wielkość i 
piękność świętego imienia wolności, W nim 
wciela się caly postęp ludzkiego społec: 
stwa, Ozyliż nie słońce wolności zgroma- 
dzilo naa fa w tak wielkiej liczbie, czyż nie 
ono jednoczy nasze myśli, pragnienia i ser- 
en? Nawet i te z naszych rodaczek, którym 
los nio udzielił wykształcenia, zrozumiały 
ocenily jak wielkim skarbem jest wolnosé 
1 wspńłdziałają gorliwie w rozwoju sekcji 
kobiecej Komitetu otomańskicgo Jedności 
1 Postępn, 
Obecnie, gdy wolność, z której nasze nie- 
muzułmańskie współobywatelki tak dawna 
korzystają, osiągnięta została na drodze le- 
galnej, i my chcemy zaznaczyć nasze istniec- 
nie i stwierdzić nasze prawo do czynnego 
ndzialn w życiu społecznem. 

Reguła huremowa, którą nam narzuca 
islnm, (t. j. obowiązkowa zasłona) nie po- 
Winna polegać nu tym dziwacznym stroju. 

omagamy się pelnych praw uczestnictwa 
w stowarzyszeniach kulturalnych i nezęsz- 
Gznnia na wszelkie zgromadzenia, w których 
uczciwe kobiety znależć mogą pole działa- 
ma. Zatem zrywamy z fałszywym tłoma- 
<zeniem praw i obowiązków, jakie na nas 
Mlamizm naklade i skierujemy wszystkie 
Asze wysiłki do zdobycia indywidunlnej 
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| swobody. Ludzie wyksztaleeni i rozsądni 
wiedzą, jak dalece prawo muzułmańskie 
sprzyja» postępowym dużeniom kobiet”. 

Zresztą ponieważ obowiązkowe nzywanie 
zasłony polega na niepovozumienin, na fal- 
szywem tłomaczeniu sze ri prędzej czy póź- 
niej zniknąć ono musi, Juz dziś kobiety 
muzułmańskie pozwoliły sobie na pewne 
przekroczenie: w dzień adczytania manife- 
stu konstytucyjnego przed Konakiem, gru- 
pa złożona ze stu przeszło Turezynek nie 
poprzestując na oklaskach łącznych z tlu- 
mem zapragnęła entnzyastycznemi okrzyka- 
mi na cześć armji i konstytucji wyrazić swe 
uniesienie, ale gęstn, czarna zasłona glawa- 
łu się im przeszkadzać. 

Wtedy jedna — śmielsza, podniosła zaslo - 
nę, a inne poszły za jej przykladem. Dla 
olbrzymiego tlumu męzkiego widok ten był 
bardziej niespodzianym niż sam manifest 
sultański. Nie znalazł się nni jeden fana- 
tyk, by zaprotestować. Przeciwnie; pełna 
sympatji owncja dla wolnaściowego wystą- 
pienia kobiet wynagrodziła ich odwagę. 

Dzień woześniej pierwszy lepszy poli- 
cjant mial prawo aresztować lub spoliczko- 
wać kobietę, któraby ciekawie przyglądała 
i nii ieście lub z którymkol- 
wiek — choćby z wlasnym mężem — roz- 
muwiuła na ulic 

Dzisiaj inaczej 


| 


Wieiny, że do wezorajszego dnia nie wol- 
nv było nazywać sultana; sam jego widok 
pobożnem drżeniem przejmował wiernych, 
dla których jest on cieniem Allahna na zie- 
mi... Dziś jeszcze nie pojmują ludzie, jal 
mógł lud zbuntawać się przeciw takiemu 
władey, wydrzeć mn konstytucją, oddalić 
od niego wszystkich faworytów, a otoczyć 

doradcami z wyboru narodu. 

W Salonikach w wilją ogłoszenia urzęda- 
wej proklamacji konstytucji, jakiś hodja, 
kaplan muzulmański, stanąwszy na krześle | 
na placa publicznym przemówił mniej wiv- 
cej w te słow. 

„Wiemy, że Kalif jest naszym panem... 
że wola jego jest wolą boską... że winniśmy 
pobożnie spełniać jego rozkazy”.. Tłum, 
który ałyszat byl poprzednio inne przemó- 
wienia, ujrzul w mówcy watecznika i zaczął 
hałasować. Duchowny tymczasem mówił 
dalej: 

„Tak jest, winniśmy to wszystko ; 


wi, lecz pierwszym obowiązkiem Kalifa j 
rządzić sprawiedliwie. Czyż więc mamy 
a Kalifa tego, który uboży Ind? 
y się bogaci kosztem luda? Który dla 
awcej wlasnej osoby trzyma ośm tysięcy sług? 
Nie, nie ten jest naszym Kalifem. Mówię 
wrm, że gdy palec jest skaleczony, trzeba 
go leczyć, ażeby uniknąć gangreny, lecz 
gdy gangrenu już go toczyć zacznic, trzeba 
palec obciąć. Czy wiecie więc, co winny 
nezynić teraz ludy islamu, — ażeby ich nie 
stoczyła gangrena?*—Tłum zmienił nastrój 
i grzmiąceni oklaskami obdarzył mówcę. 


Gdy zaburzenia w Macedonji skłoniły 
mocarstwa do wtrącenia się i wprowadzania 
reform, sułtan roztrząsając tę sprawę z wiel- 
— usłyszał od te- 
że należy reformy 


kim wczyrem Snid pas 
goż szorstką odpowiedź, 
zacząć od Tidiz Kiosku. „Nie, to ea inne- 
go — odpm? sulten. — Tldiz Kiosk to nie 
fiurcja?, i addalił wielkiego wezyra. 

bdul Tlamid sądził, że położenie jest ta- 
me jak przed 82 laty, gdy po otwar- 
ciu parlamenta żaden R nie ośmielił się 
wystąpić z opozycją, 2 Midhad pasza musiał 
sztucznie opozycją stwarzać. Obecnie opo- 
zycja zreformawała Ildiz Kiosk czyli sultu- 
na, który byłby bardzo rad zostać honoro- 
wym prezesem Otomańskiego Komitetn 
Jedności i Postępu, dotąd nie posiadającego 
prezesa i bynajmniej nie spragnionego po- 
siadania takiego dygnitarza. 
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Jest jeszcze w Turcji pewna osobliwa 
ja, o której na zakończenie wspomni 
Sultan jest zarazem Kalifem, czyli 

religijnym zwierzchnikiem wszystkieh mu- 

zułmanów; jest również Padyszachem, gło- 
wą otomańskiego mocarstwa. Obok Kulifa 
jest jeszcze inny zwierzchnik relig 
przez niego mianowany lecz równy mu 
stojeństwem.  Jestto Szeik-ul-Islam, pa- 
sterz Tsiamm, stróż Szeri, t. j. świętej usta- 
wy, rodzaj kontrolera samego Kalifa. Kalif 
może złożyć z nrzędu Šzeika ul Islun— 

i nawzujem. W praktyce sultan stara się 

wybierać na to stanowisko ludzi nie niebez- 


Byłby to rodzaj polityki, obejmującej 
wszystkie mahometmńskie Indy, obecnie rzą 
dzone przez różnych władców, a choć npu- 
trujące w snltanie zwierzehniku religijnego, 
w praktyce od niego niezależne. 

Gdy ideja ta zaczęła hłyskać wśród ma- 
hometun, mówiono że niektóre ludy, Araho- 
wio mianowicie, hyli jej przeciwni, gdyż 
pragnęli mieć arabskiego Kalifa, gdy Turcy 
dążyli do utrzymania Kalifatu przy obecnej 
dynustji Jednakże w tych dniach w je- 
dnym ze swych dzienników oświadczyli 
Arabowie, że kwestja dynustji nie posia 
żadnego znaczenia i byle tylko prawo świę- 
te zostało uszanowane, zgadziliby się nznać 
Kalifem nawet rzymskiego papieża. 


A 
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NA DOBIE. 


Roman Szymański i ruch ludowy. 
v- 


Kartka z dziejów Poznańskiego. 


Poznaniu zmarł w tych dniach 

człowiek, którego niezwykła 

indywidnalność zarysawała się 
bardzo wybitnie na tle dziejów zaboru pru- 
skiego w ostatniem ćwierówieczn. 

Czytając wzmianki pośmiertne pism po- 
znańskieh, konwencjonalne pochwały i de- 
likatne, pełne wyrozumiałości zastrzeżenia 
prasy, która go nieustannie szurpała i oh- 
rzucal błotem, trudno nawet wpaść nu do- 
mysł, ża ten, o którym mowa, wyróżniał się 
czemkolwiek od innych, przy dźwięku pane- 
girycznych mów do grolm TRENA — 
nieboszczyków. 

Każdy kupiec i hotelista, każdy ziemią- 
nin i proboszez, który z konieczności — 
w braku lepszych, piastuje pewien szereu 
urzędów obywatelskich, zasiada w zarządach, 
komitetach, agituje w czasie wyborów, by- 
wa po śmierci mianowany „niestrudzonym 
szermierzem sprawy polskiej” „wybitnym 
działaczem i politykiem? i t. p. 

Hmiało można twierdzić, że zmarły Ro- 
man Szymański zasłużył sobie na coś więcej 
nad te szablonowe, niechętnie półgęhkiem 
wygłaszane pochwały, a zwlaszeza nad te 
jaskrawa wyrozumiałość i szlachetne za. 
pomnienie uraz, jakiem tak chętnie — po- 
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wiem tak radośnie, durzymy już nieżyją- 
cych, a zatem już nie niehezpiceznych prze- 
ciwników. 

Można zupełuie skwitować z entuzjazmu, 
czci, uwielbienia — jeżeli bowiem chodzi 
o takich ludzi, jak Szymański — jest rzeczą 
zawsze wątpliwa, czy to, co zdzialali, do 
plusów, czy minusów spolecznych policzyć 
należy. Każdy działacz polityczny o wy- 
hitnie zarysowanym kiernnku z natury rze- 
czy szczerych chwaleów znaleźć może tylko 
w tych, którzy jego kierunek podzielają. 
Należy się jednak tukim ludziom jal: Szy- 
mański, pelna i wyczerpująca charaktery- 
styka ieh działalności, nie panegiryczny fal- 
szywy liryzm — lecz historyczna ścisłość. 

Zycie człowieka, którego nazwisko stało 
się programem, kiernnkiem, hasłem—w każ- 
dym razie należy do bistoryi, a ktoby pisał 
dzieje zabomm pruskiego w ostatnich trzy- 
dziestu latach przemilezając nazwisko Szy- 
mańskiego, mógłby dać zaledwie bardzo 
połowiezny, kaleki, powiedzmy po prostn= 
falszywy obraz wypadków i stosunków. 

Nie było w ciągu tego okresu w zaborze 
pruskim czlowieku, któryby był tak namięt- 
nie, tak nieubłaganie zwalezany, obmawiany, 
znienawidzony jak Szymański. Nie hyło 
kamienia w bruku poznańskim, któregoby 
nie próbowano użyć na pocisk przeciw nie- 
mu, — a czynili ta nie obcy lecz swoi. 

Z sensem i bez sensu, z lepszym lub 
z gorszym pretekstem, wreszeie zupełnie 
bez pretekstu rzieano na niego bez wyboru 
podejrzenia i oskarżenia najsprzeczniejsze 
między: sobą: warcholstwo, zdrada narodo- 
wa, zaprzedanie się Prnaukom,  jątrzenie 
klas, sianie nienawiści, obraza Kościoła 
i duchowieństwa, tajemne sprzyjanie socja- 
lizmowi (o zgrozo!) wszystka to przypisy- 
wano mni ustnie, piśmiennie, prywatnie, pu- 
blicznie z ambony i z trybuny poselskiej. 
Niedalej niż przed 6 czy B-miu laty komuś 
zmoich znejomych z Warszawy pokazywano 
w Poznanin na ulicy Szymańskiego z na- 
stępnjąca uwage: „To jest człowiek, które- 
mu dziś już nikt porządny ręki nie podaje 
gdyz — choć się tego wypiera — jego sym- 
Patje dla socjalizmu s} ogólnie znane”. Naj- 
ciekawsze w tem wazystkiem, że między 
dzialalnością Szymańskiego a socjalizmem 
niehylo absolutnie żadnych punktów styez- 
nycli i ze on sam równie nienawistnie odno- 
sił sie do tego kierunkn, jak jego przeci- 
wnicy. 

Nie był nietylko socjalistą ule nawet i lu- 
dowcem w ścisłym znaczeniu; nie był rady- 
kulem nigdy, tem mniej wolnomyślicielem. 
Biał tak samo, jak jego przeciwnicy, na 
gruncie lojalności zupełnej, zarówno wzglę- 
dem Kosciola juk względem państwa, a ide- 
owa hezwzględność w jakimkolwiek kie- 
runku była od niego równie daleką, juk np. 
od pana Kościelskiego. 


"Tylko na ciasnej arenie poznańskiego 
purtylknłarza mógł się zutem między nim 
u jego przeciwnikami wyrobić tak zajudły, 
zaciekły antagonizm przy tuk małej różnicy 
zdania. Jeżeli jednak uwzględnimy, ż 
Szymański stał w ogąiu tej walki, więc 
niż 30 lat, że bądź co bądź 


przeciwstąwiw- 
zodei umiał 


aunki i przeważyć szalę na swoją stronę — , 


to zupelnie niezależnie od jego kierunku — 
musimy w nim uznać jednostkę niepospolitą 
i wysoce zajmującą. 

Przedmiotem walki politycznej Szymań- 
skiego była wszechwladza żywiołu szlachec- 
ko-ziemiańskiego w polskim społeczeństwie 
pruskiego zaboru. Była to walka drobno- 
mieszczaństwa przeciw szlachetczyźnie, jej 
tradycjom, narowom, jej wygórowanym „a 
coraz mniej uzasadnionym  pretensjam do 
bezpodzielnega przewodnictwa w naro- 
dzie. Jakkolwiek sum za młodu brał 
udział w powatuniu 63 r. — szybko otrzns- 
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ich i przej- 
ścia pewnego dziennikarskiego nowiejatn 
stworzył własne pismo — najprzód Sobótkę, 
potem Orędowniku, bardzo energieznie zwal 
czał_nieprzejednanie putcyjotyczny kiern- 
nek reprezentowany przez Niegolewskiego 
w Kole polskim, « przez Gońca wielkopot- 
skiego w prasie, za co redaktor tegoż pisma 
d-r Imdwik Rzepecki stale „szwarewajse- 
rem” go nazywał przez złośliwą aluzję da 
pruskich barw narodowych. Głosząc ko- 
nieczność pracy organicznej, podnoszenia 
moralnych i materjalnych zasobów szero- 
kich warstw. usamowolnienia wodzonych 
dotąd na pasku panów i księży sfer ludo- 
wych, zjednal sobie nienbłaganą niena- 
wiść wszystkiech uznanych powag i wiel- 
kości, n coraz szersze i gorętsze uznanie 
wśród rzemieślników, drobnych kupców, 
zamożnych włościan, owego „stanu trze- 
ciego”, którego siły ekonomiczne i kultu- 
ralne wzrastały w miarę wciąż widoczniej. 
szego rozkładu klasy uprzywilejowanej 
Wielki krach rolny i wielka kompromitacja 
tej klasy w chwili powstania komisji kolo- 
nizacyjnej, nadały prydowi wszczętemu przez 
Szymańskiego, szerszy rozmach i głębsze 
uzasadnienie. 

„Szlachta upada, szlachta schodzi z pola! 
musimy sami we własne ręce ująć sprawy 
publiczne”. Pod tym haslem odbyły się 
pierwsze organizacyjne zebrania ludowego 
stronnictwa. Program jego ujęto zresztą 
w ogólniki, w których jedynym wyraźnym 
stalym motywem — bylo owo hasło „nie 
damy się wodzić na pasku”. 

W tym sensie i tylko w tym Szymański 
był demokratą. Chciał szczerze, aby nawe, 
świeże, niezużyte jeszeze czynniki wystąpiły 
na arenę publiczną i zluzowały niedobitkó 
starej gwardji, Cheiuł oprzeć istnieni 


ie 
społeczeństwa i jego losy na szerszej — 
trwalszej podstawie, niż zmurszale podpory 
społeczeństwa z pośród dobrze urodzonych 
posesjonatów, chcial, nby ta warstwa, którą 
powolywał do świadomej akeji publicznej, 
wydala nowy kierunek ideowy, nową myśl 
polityczną. Powiedzmy od razu, że ten 
wielki rozmach wydał minimalne rezultaty. 
Czy przyczyny leżały w kierowniczej jed- 
nostce, czy w środowiskn, w rozpaczliwej 
jałowiźnie umysłowej poznańskiego spole- 
czeństwn lub w naturalnej ciasnocie dro- 
bnomieszezańskiego horyzontu — dość, że 
mich ludowy coraz szersze obejmując kręgi 
mni trochę nie unosił się w górę. Był to 
i jest dotad ruch przyziemny, zupełnie terre 
u terre, bez polotu, bez gwinzd przewodnich 
na niebie przyszłości. Motorem mu są in- 
| teresy dnia. Aż szkoda, że tak wielki agi 
| eyjny i organizacyjny tulent jak Szymańi- 
skiego strwoniony być mnsiał dla tak drob- 
niutkiej ewolucji. 


Iza Moszczeńska. 
rà, w.) 


—O— 
0 wypoczynku w handlu. 


okresie zesndniczych reform 

życia państwowego w 1906 ro- 

ku wydane została prawo 0 za- 
bezpieczeniu wypoczynku normalnega pra- 
eownikom zakładów handlowych, składów 
i kantorów. Prawa to, określające w głów- 
nych zarysnch najdłuższy 10-godzinny dzień 
roboczy—przed paru tygodniami uzyskało 
moe obowiązującą w Królestwie. Od pierw- 
szych dni stosowania go—sprowadziło nie- 
tylko w stosunkach hundlowych lecz i w na- 
szym życiu codziennym wielki zamęt — po- 
ruszyło calą naszą codzienną prasę i wresz- 
| cie na skutek bardzo licznych protestów ze 


; pienie pr: 


wszystkich sfer po paru dniach, zostalo 
przez wladze zawieszone na ciąg 3 mięsin= 
cy. Mozemy być pewni, że i po tym prze» 
ciągu ezasu, pomimo pewnych modyfikacji 
wywoła znów zanęt i protesty i sumo życie, 
o ile nadal płynąć będzie w dzisiejszych ra- 
mach gospodarczo społecznych, oprze się 
stanowczo zastosowaniu jego. Przyczyny 
niepopularności a nawet utopijności tegu 
tak idejowo popularnego prawa sp wielo- 
rakie. 

Zaznaczyć tu musimy jedynie ruptowność 
w zastosowaniu go w życin. Ogół był nie- 
przygotowanym, zuintercsowani nawet do- 
wiedzieli się o nim zaledwie na kilku dni 
przed wprowadzeniem kar w zycie, 8po~ 
tęgowalo to jedynie chaos w normalnych 
stosunkach, lecz jeszcze nie  przesądzuło 
o jego wartości społecznej. 

Blędem już jednak zasadniczym jest ujo- 
cie ga w fułszywe ramy. Prawo, które 
w istocie swej ma ograniczyć długość pra- 
cy pracowników — ogranicza w 1zeczywi- 
stości dłngość handlu. Jest to jnż wyst- 
eciwko zasadniczym prawom na 
szego ustroju gospodarczego, O ile dziś 
ludzkość dła zaspokojenia swych potrżciy 
dla awej egzystencji nie może prowadzię 
gospodarki indywidualnej — o ile ze wzglę- 
du na większą wydajność dóbr musi coruz 
burdziej dzielić pomiędzy sobą pracę, spe- 
cjalizować się — to równocześnie między 
ludźmi musi egzystować wymiana, handel, 
możliwie najlepszy, najdoskonalszy, to jest 
taki, aby wszystkich potrzeby mógl zawsze 
zaspokoić. Skoro dziś znaczna część mie: 
kańców Warszawy musi zaczynać pracy 
o 5 lub (-ej rano, to przeciwko otwieraniu 
sklepów spożywczych o godzinie 8-ej ranu 
nie ona hędzie protestować — lecz natural- 
nym prawem buntować się będzie codzien- 
nie żolądek, który ani naczezo nie będzie 
chciał pracować, uni też nieznosić będzie 
nieświeżych z dnia ubiegłego artykułów. 
Żadne handle domokrążne nie znrudzą te- 
mu. Mogę 5 dni w tygodniu zaczynać 
pracę po B-ej, ale na 6-y wypadnie mi pra- 
ca wcześniej — i tu handel domokrążny nie 
zaradzi, ho roznosieiel zwykle mój dom 
omija a więc i 6-go dnia orninąl. Nie po- 
ruszam tu kwestji hygjeny samej, podkreś 
lam jedynie, że bez wszelkich agitacji 
i zmów, żołądek będzie tym wiecznym mul- | 
kotentem, który do protestn przeciwko taz 
kiemu prawn mimowoli nas zmuszać będzie. | 
Warszawa jest jeszeze zbyt mala, aby na 
jej przykładzie” całą niczasadność takiego 
prawa wykazać. Ale weżmy Wiedeń, Pie 
ryż, miasta skupiające parumiljonową, Imd- 
ność. Tam praca musi trwać całą nod, 
Kto zna Paryż choć pobieżnie, ten przypo* 
mina sobie, jak przez całą nace pędzą po s: 
nach tramwajowych pelne pociągi z war 
wami do ball, by od świta Puryż mógl zas 
spokoić swój głód. I noe całą trwa handel 
w okolicznych do hall sklepach, by s tka 
zatrudnionych w nocy przy pracy znaleźli 
posiek. Jukby wygladalo to wielkie miasto, 


gdyby wladze kazały czekać wszystkim 
o głodzie do godziny 8 rano! Największe 


potęgi świata o te prawa naturalne, gospo: 
darcze łamały się. Napoleon u szezytu awej 
władzy musial był ustąpić przed garstką 
rzeźników i cofnąć rozkaz określający cenę 
mięsa, gdyż miasto skazane by hyło na głód 
żadne władze państwowe, dyktować praw 
gospodarczych nie mogą, bo życie jest sil- | 
niejsze od swoich wytworów. I tn jeden | 
zasadniczy i formalny bląd nowego prawa. 


Ale je silniejsze jest w tym prawie 
, zapoznanie warunków spolecznych. Z ca 
łokształtu życia społecznego / Zuchadniej 


Europy wyjęto jeden szczegól, przeszczepio* 
no na nasz grunt, nie dając jednak tego 
podloża społecznego, na którym tylka takie 
prawa skutecznie oddziaływać może. Myla 
się wszyscy, którzy przypuszczają, że jedna 
prawo w oderwaniu od innych może napra- 
wić nasze warunki spoleczne. Taki sam 
blad uczynilihyśmy, przypuszczając, że do- 


ie posiadać parowóz, wagony i tor— 
by puszezać pociągi kurjerskie. Do tego 
„tezbędne są jednuk wzdłuż tor i telefony 
$ telegrafy, sygnalizacja, zwrotnice, by ku- 
tier nie rozbił się w drodze. Na Zachodzie 
mormowaly dlugość pracy nie prawa, lec 
rozbudzono śród pracowników świadom 

koniecznego wypoczynku dla zaspokojenia 
wych potrzeb kulturalnych.  Unormowały 


Nienuruszulność prawa, gwarantuje ustosnn- 
owanie się sił społecznych między pra- 
ownikumi i pracodawcami; prawa zaś pań- 
ztwowe były wszędzie tylko zjawiskiem 
wtórnym i znnczenie ich w życiu spolecz- 

Zmamienne 


„Doświadczenie dowiodło, że interwencja 
państwa w sprawie unormowania pracy nie 
rzyda się na nie pomimo wszelkich sankej 


m bardzo solidnych organizacjach pra- 
cowników, zdolnych nakazać poszanowanie 
uw, nad którymi państwo pieczę im po- 
wierzy. Prawnie określony czas trwania 
dnia roboczego powinien działać jedynie 
na podobieństwo hamulca; dla pracowni- 
ków zorganizowanych jest on prawie zby- 
teczny, służy zaś jedynie dla ochrony „uns- 
killed workmen” całej tej masy niezorgani- 
owanej, której nie daje popaść w jarzma 
hez wytchnienia”. 
Bez organizacji zawodowych, które nie 
tylka potrzebę odpoczynku śród pracowni- 
ków rozbudzą, lecz i nakażę im przestrze- 
| gać — samo prawo będzie literą martwą, na 
kużdym krokn w ten luh inny sposób oh- 
hodzone. Dla wyjaśnienia przytaczam 
fakt z roku zeszłego. Gdy w okresie walki 
z chalupnictwem różnemi sposobami, często 
nic uspałecznionemi, praeownicy krawiecey 
uzyskali skrócenie dniu roboczego w magna- 
zynach — przychodzi do mnie pewnego po- 
anku czeladnik z zakładu krawieckiego, 
gdzie się ubieram, z prośbą, abym roboty 
oddawał jemu, a nie majstrowi, gdyż ma te- 
ms sporo wolnego czasu i znacznie taniej 
oil majstra robić mi będzie. 
Co za niezrozumienie przez tego ezelad 
niku — a pewno było ich takich mnóstwo— 
| coln tej walki, która niestety aż tyle ofiar 
pociągnęła. Walczy się tu o skrócenie dnia 
roboczego, by gdzieindziej bardzo tanio 
znów pracować.. Lecz co miał innego 
zrobić w naszych warunkach życia ów eze- 
| ludnik? Nie dosyć jest nawet przez pań- 
stro ograniczyć dzień pracy — ale trzeba 
równocześnie stworzyć Inatytneje któreby 
ten ozas wolny z korzyścią i dla pracownika 
społeczną zająć mogły. Korzyści jednak 
gpolecznej, spodziewać śię nie możemy, 
gdy adi ograniczone będą organizacje z 
wadowe, gdy nadal na całe Królestwo Pol- 
skie dozwolonem będzi prowadzić żywot 
auchotniczy, jednemn uniwersytetowi luda- 
| womn, gdy nadal w budżecie pnóstwa figu- 
rować będzie na oświatę po 4 kopiejki na 
| | mioszkańca, gdy nadal panować będy za- 
tiważające stosunki mieszkaniowe, u skarb 
w preliminarzach budżetowych będzie wsta- 
wiał corocznie proponowany dochód z mo- 
nopolu 40 miljonów rubli z naszego Kró- 
Jestwa J. Dmochowski, 


TI 


Gienerał Wróblewski. 


>+ 
(WSPOMNIENIE POZGONNE). 


nia 5-go sierpniu znarl w Ouaryilln 
(niedaleko Paryża), gieneral Wró- 
blewski, postać popnlarna i znana 
| emigracji polskiej we Francji. 


1) Gide. Economie socinle, 1907, sir. 142. 


otnie dzień pracy organizacje zawodowe. | 


1 wszelkich inspektorów, o ile nie oprze się | 


PRAWDA. 


Zmarły od lat jaż wielu przebywał w do- 
mu doktorostwa (Gierszyńskich, tak gościn- 
nie otwartym dla wszystkich bez wyjątku 
Polaków zagranicy, gdzie też doczekawszy 
się wieku podeszłego (70 lut), zgasł otocza- 
ny_ezcią prawie legendar; 

Urodzony w gub. grodzieńskiej, odbywał 
studja w Petersburgu, a gdy wybuchło po- 
wstanie, stanal w jego szeregach, jako jeden 
z najgorętszych obrońców utraconej wol- 


ności, jako jeden z tych, którzy z pola walki | 


nie nchodzą ale są odnoszeni. 

Gdy nadzieje walezących ostatecznie za- 
wiodły, Wróblewski wraz z towarzyszami 
udaje się do Francji, a gdy bezpośrednia 
wojnie francusko-niemieckiej, lud BEAM 
ogłasza komunę, Wróblewski powtórnie 
staje w szeregach powstańczych, już nie 
w obronie własnego kraju, ale jako szczery 
wyznawca wolności i niezależności wszyst- 
kich bez wyjątku klas i narodów. 

Po upadkn komuny, Wróblewski zostaje 
skazany na śmierć wyrokiem sądu wojen- 
nego, udaje mu się jednak nciec przed wy- 
rokiem i szukać po raz trzeci ojczyzny. 
Tym razem Anglja a potem Genewa, daje 
przytułek walecznemu żołnierzowi i sercu 
bez skazy. 

Amnestja wraca go znów Francji, gdzie 
w ciszy i wspominaniu wielkiej przeszłości, 
kończy swój żywot bohaterski, 

Wraz ze śmiercią gienerała Wróblew- 
skiego znika może ostatni z tych, którzy 
czyn swój roznieśli daleko poza granice 
włnanego kraju i rozproszywszy kości pol- 
skie po obeych ziemiach, dali świadectwo 
żywego dneha narodu. 


4. G. 


jąwszy myśl uczczenia przypndającej 
w r. b. 25-eiołetniej roezniey zgonu Cy- 
prjana Norwida, grono nezniów szkoły apli- 
kacyjnej przy Warszawskich Teatruch Rzą- 
dowych urządza w pierwszych dniach wrześ- 
nia r. b. w mniejszej sali Filharmoaji „ Wie- 
czór Norwidowski”, na który złożą się: od- 
czyt znanego publicysty, dramaturga i ma- 
larza Tudeusza Ulanowskiego „O Norwidzie 
i twórczości Jego”, utworów Norwida „Noe 
tysiącznu druga”, — i, vecitativo na głosy 
z „Myśli o Sztuce” Norwidu. 


TYT 
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„PARAĘKLET:. 


jema rzeki tak szarej jak fala prze- 

ciętnej myśli ludzkiej i niema fali 

tak rozlewnej jak ona, ani tak nu- 
trętnej, ani tak zaborczej; prześlizguje się 
ona w życie i tworzy konwenans, zakrada 
się do duszy i rodzi szablon, szarością swo- 
js przepaja oczy i zaszezepia im ślepotę, u 
ustom każe krzepnąć w jakimś bolesnym 
skrzywieniu beznadziejnego niezadowolenia. 
Z salonów paryskich, czy z monachijskiego 
Glnspalastu wynosiłem zawsze jedno tylko 
wrażenie — przygnębienia. Wszystkie te 
płótna, to postrojone i porozbierene damy, 
krzyczące pejzaże i onieminle allegorje tlo- 


| czyły się przed moimi oczyma, by za chwilę 


zlać się w mej pamięci w jeden szary obłok, 
w którym ginęło wszystko. 

Gdy patrzę na stosy książek, porozrzuca- 
ne po mojem mieszkaniu, ten sam szary wi 
dzę zawsze obłok — jedną szarą, n tak roz- 


| lewną falę, że kogo nawet nurt jej nie do- 


sięga, to przynajmniej jej szury relteks przy- 
słania, 

Ale właśnie dlatego najświętszem zala- 
niem tych, którzy najwięcej od tej szarości 
cierpią, bo się najczęściej z nią spotykają, 
powinno być rozsawanie tych  cieniów 
i zwracanie należnego blaskn_promieniom 
z jasnego plynącego słońca. Krytyk ma tu 
być tym heroldem, co jaśniewolmożnym 
i jaśnieoświeconym ducha tornje drogę, 
a krótkiem śmignięciem bicza odsnwa nje- 
powołanych, a cisnących się. Krytyka to 
okrzyk Kolumbów, eo nowe odkrywają la- 
dy, ta Dawidowe gromadzenie kamieni pod 

rzyszłe świątynie, n nie świstek ufiszowy 
1 nie oderwana kurtka z katalogu księgnr- 
skiego.. 

Gdy więc na tle przeciętnej. szarości zja- 
wia się dzieło, które jest jej przerwaniem 
i zaprzeczeniem, krytyk nie powinien się 
chować za wyszarzały dewizę oślepłych ra- 
binów i przeżytych zarozumialców: nů ad- 
mirari, nie powinien się wstydzić swojego 
podziwu, ale z sercem prostem i żrenicą roz- 
szerzoną zachwytem winien mówić prawdę 
za duszę swoj 

„Paraklecie” Władysława Poświatu 
mówiona i pisano już wiele: pisane o nim 
z powagą i namaszczeniem, co u nos ozna- 
cza najwyższy stopień uznania, ale to dzie- 
ło, które samo jest jednym hymnem jakie- 
goś wielkiego kochania i umiłowania ina- 
czej chce być witanym. Do „Parakleta” 
jak wogóle do każdego dzieła sztuki 
z chłodnem, obliczonym uznaniem zbliżać 
się nie można, ani plamić go banalną poch- 
walg, ani psuć grymaszeniem. „Paraklet” 
jest złotą iskrą, przed którę można zamknąć 
oczy, lub też przyjąć ją z serdecznem uczu- 
ciem wdzięczności za ulgę w naszej tęskno- 
cie, za chwiłę wytchnienia w bezustannym 
pościgu zn cieniem twórezej duszy. 

Bo jeśli Słowo jest z ducha poczęte, to 
słichajmy go, a jeśli jest jasnym promie- 
niem—rudujmy się, a jeśli jest szczytem, to- 
pnijmy się nań i tam, w obliczu słońca wy- 
niesieni i wsparci o hardą wyż szczytu, zdo- 
bądźmy się wraz z nim na chwilę uwielbie- 
nią nie dla siebie, nie dla niego, ale dla tej 
doli, którą on przed nami odkrywa. 

Q takie zespolenie, o taki bezpośredni 
stosnnek między dziełem twórcy, n odeza- 
ciem wiedzionej przez niego myśli chodzi 
uni przedewszystkiem i w taki sposób chcę 
mówić o „Paraklecie”. 

Oto Ziemia — ociekła łzami, zroszonu 
krwią, dymiąca bólem, nabrzmiała jękami; 
napróżno skonałeś, Guliłejczykn! 


Cóż, żeś pozwolił ćwiek gwoździć w swe 
[oinło? 
Miłość zabrałeś wzwyż... cierpienie nam 
[zostało, 


A do niego dołączyła się jeszcze tęskno- 
tu za czemś, czego nigdy nie było i dążenie 
do czegoś, co nigdy nie nadejdzie, tylko 
wciąż wabi i popycha, Ziemie „włecze się 
jak cień kors w srebrzyście drżącej 
ciemności... pnie się ku szezytom... wstępn= 
je na wirchy... zbocza.. wędruje... i znów 
prze ku górze — i tak bez końca”, 


Szukam... błądzę,., 
Królewski kosztur w dłoń skrawioną 


[wbódłem 

Deoch mój — by ogni czerwiennych mo- 
(siqdze — 

Piersią swą wsparlem jak słoneczneni 
[szezudłen... 


Idę... Opływam jesienną rozmgławą 
Dumne krawędzie w nieskończoność 
[wżarte,,, 

W podziemnych kużniach odpraw: 
warte, 

A że wolności spragnion—bucham law 


a 


PRAWDA. 


Skrzydłem płomiennem huragun dości- 
Dlawię go w piorunt... | gam... 
Zwycięstwem zasty gam... 
Iznowi szukam... Żnów krzyż tęskny 
[dźwigam. 
A czasem tak się moich lotów pniewie 
Rozkicłzna bólem, że w hłyskawie gniewie 
Śrniech unój się tęczy niby mozajka! 
I wtedy nawet sum Bóg o tem nie wie 
Sq-ż to mej duszy bóle, czy muzyka, 


Alei ów Przedwieczny zacznie wreszcie 
rozumieć te echa zbolalej Ziemi, bo oto syn 
jego mówi doń z bole: 


„Ojcze, wolgłera skonać raczej, 

Niż patrzeć na nich, jak w rozpaczy 
Konając wciąż, nie mogą skonać! 
Czy zdoły cię me lzy przekonać, 
Jak ciężki ból im serce tłoczy... 


i Somin - kat z niechęcią rzuca mu pod 


no 
sy zie! i karać nie chee: 


Przyniosłem miecz, katowski miecz! 

Z twej woli wrósł mi w dłonie. 

Jeślim zawinił, to mnie siecz... 

Mścić mą bezwinę Ci nie bronię 

Boś jest wszechwładny kat—na tronie! 
Wpierw jednak ze mnie strzęp ten zwlecz, 
W któryś mnie oblókł, bym ich sądził! 
Pierw weżmij sądne to narzędzie... 
Dosięgnij mnie... Bucz, byś nie zbłądził 
I 6cz nie szezerbił w ślepym pędzie... 


Krótkie westchnienie wyrywa się teraz 
z piersi Nieznającego bólu. 

„.Ziemio! Czyż wszystkie me proroki 

Na pale wbijesz, skamiennjesz? 

Ocieram twarz, choć na mnie plujesz, 

Bom nie bez winy... 


Jedyna pozostaje ınn pociecha: syn 
cze ruz zbawić musi ziemię: 


Synu, ty zbawisz ich ofim 
Co w oczy bluzga krwi 
O, wstąpże, stop w nich świętą czarę... 
Spłoń zorzą — w złoty blask obręczną! 


męczną. 


I on, on jedyny, on, który nie jest uni 
prawem, ani przykazaniem, jeno miłością 
samą, on zbawi ziemię, gdy Ja swą istotą 
przepoi i w lonie Ziemica zapłonie. 


Patrzeie,—zalwita cierń w sloneczny krąg! 

Rany — rozwarły uściski pierścienne! 

Krew się rozdeszeza w posiewy, ziurenne! 

A krzyż — w promienny znak rozblysł 
[i kląkl. 


To on odwróci Ziemiea wzrok, co w pod- 
niebny lecinł strop i ku matce ziemi znów 
go skieruje, a dloń jego złączy z dłonią Bo- 
żenny na życia znój i usta ich spoi i na 
głowach ich ręce swe złoży: „To jest ciało 
moje”! 


Duszo... dusz 
Tylko w szczęściu do tyłaś jest piękną, 
Że niebiosa przed tobą uklękną! 


On da jej to szezęście, Wschodzi Kró- 
lestwo Paralkletu. Chrystus się modli: 


Oto się dokonało 
Królestwo mej tęsknoty! 

Krew moją, moje ciało 
Wwiedź na gościniec złoty, 
Gdzie Płomień... Jasność... Czar 

Gdzie wiecznie gości 
Z darów najświętszy dur 

Miłości! 


mbol swej władzy, miecz stępiony — ! 


I oto dzień już idzie Twój! 
Tdzie Twa cześć i chwała... 
Kwiecą się wokół Ducha włości... 
Płonie ogrodów czerwień źrzala! 
Wiccznością drga... i Wieczność gra 
Jasny, krysztalny zdrój — 
Miłości! 
Oto się dokonała — 
Ma praca... trud... i znój! 
Twarz moja szezczęńciem pula! 
Bo Dzień już idzie Twój 
W weselu i światłości 
u twa chwała. 
Przez Miłość... i w Miłości 


6 kłębi się i bucha z catego „Pa- 
7; jest Jego kecdeln, jogo wonią, jego 

pięknem, istotą i źródłem, Nuwet Lucyfer, 
Jeśli zblądzil, że Bogu chciał aprostać, to je- 
To nego że go kochał, ale i on mówi o 
sobi 


A wżdy w Miłości jestem zradzon... 

I Milości hurfa ma! 

A chociem zemstą był owrzodon, 

Dziś huefa moja gr 

Idę ku Tobie wolny duch, 

Jako wiosenny kwietny puch 

Idę! 
Nie zetrzesz mnie, bom krwawa łza, 
Nie zepchniesz bom srebrna 
[ragła... 

zgnieciesz mnie. bo jasny zdrój. 

strącisz mnie, bom Twój! bom 
[Twój!... 


mnie, 


Nie 
Nie 


W Rzymie, w kaplicy Sykstyńskiej znaj- 
duje się jedna z najpotężniejszych wizji Mi- 
chała Anioła: Oto Bóg stwarza świat; z pod 
twórczej jego dloni wyłania się życie, ale 
obak twórcy widać inną jeszcze postać: to 
Madrość, która kieruje jego dłonia. Tę sn- 
pojętą, p rzedstawia 
t; u niego twórca kieruje — „Sen” 
sen o szczęściu, marzenie o milości, Milość. 
Ona to mówi do Chrystusa, 


Z 
Broczący wyr 

Milością zw: 
I będą zwać 
Bladość swych jasnych ezół 
Opleć w słoneczność kól! 

A krwawą skroń 

W srebrzysta toń 

Za mną hen... 

Za mng w ser 


adż krzyża zl 


I ona mówi do oje 
Już czas, już czas 
Mrok gaśnie, zgusll 
Bez korony i bez tronu 

Do Syonu. 
Bez krwawych kroż 
Bez krzyża męki 
Do zórz, da zórz 
Do jutrzeni 
Za mną hen 
Za mną w sen. 


ćmią się... 


„I tron i krzyż płoną... gori 
gasną... dogasają... Mrqco, rdzawe hłyski 
pelzają po nich, tłą się, skwierczą, pryska- 
Ja. Nagle kolumna płomienna strzeliła ku 
górze! Tu tron i krzyż runa w popielne 
zgliszcza”. , bo Paraklet objał już świat 
w, swe niepodziełne panowanie miłości i ku 
niemu zwraca się ten chór duchów, który 
zamyka książkę: 


Wiedź Paraklecie 
W gwiczdną sień! 


Miłością darz i wiecznią Snień! 


Bezpośrednio po przeczytanin 
ta” nie obcjmowalem jega cał 
najdywałem 
ymi scenami, prześladował mnie obraz ją 
kiehś kotłujących się i wybnehających kle 
bów, a kojarząc to wrażenie x pokrewnymi 
mu, myślałem o kaskadach Tauterbranne 
o białych pianach Tritmmelbnehu i Staubbqe 
chu. Później dopiero, rozsnuwając w su 
bie jedno zn drugim oddzielne pasma „AR 
zrozuminłem przyczynę tego wrażenia 
raklet” jest rzeczywiście taką kaskady, E 
z wielkiej hryły mocą swej żywiałowośgi 
wybucha, a nie sztnezną fontanną, gdzie: 
każda kropla wody jest odmierzona i przes 
widziana; nie jest on zmudną, jak znozajka 
lub haft cierpliwie skłudaną kompozycją, 
ale wybuchem żywiolowym, co w brvle 
bierze początek. i prze ją i rozrywa, bo wys 
Jać się musi. Stąd też może „pochodzi ton 
brak powiązań, brak symeteji w budowie 
calości i pojedynczych obrazów, alo w tym 
leży również ta żywiołowa siła rozmachu 
i rzutu, z jaką Poświat ciska w nas oderwee 
nymi scenami. 
Te sama niechęć do lrępowania si 
kolwiek, niemożność kiełznania się przebija 
tmu wiersza, z budowy zdań, 2 tworze 

stosowania wyrazów. Wiersz „Paras 
kleta” rzadko kiedy jest śpiowny, nie po- 
siada tej piosenkowatej gładkości, w którą 
tak często wpada naszn poezja, przeciwnie, 
jest on pelen skrótów, zugięć i nieregulure 
ności, pe jednak sa hłędumi tylko n u 
niów, a nie majstrów, Bo tam nie odpowine 
dają one zamierzeniem autora i w woli jus 
go nie mają usprawiedliwienia, czy nzasad- 
nienia. Poświat nie waha się również 
przed tworzeniem i uzywaniem neologiz= 
mów, lubi szezególniej formować przymiot= 
niki od słów i rzeczowników nawet wtedy, 
gdy słownik nasz posiada już inne tego sue 
mego pochodzenia wyrnżenia: tak naprz, 
mówi nieschwytny,  ziarenny, 
pie 
Ale do cela swego Poświat nie mógl iść 
mi drogami; cheno ożywić i nowa siłą 
w zmnrszało, oniemiałe już symbole, 
musiał on dla swych obrazów nowej poszuć 
kać formy, a przedewszystkiem odkupić ji 
inatcbnąć potęgą włusnego dneha, głębi 
i strzelistością własnych noznć, i 
gmach należało zburzyć, spróchniałe w 
powalić, a spaczoną i sfalszowaną myśl we 
własnym odrodzić serou, I Poświat tugo 
dokonał: w żarach swego duchu przetapił, 
oczyścił i w nowy kształt przelał 4 
hasło miłości, pod stare znaki nową 
podłożył, krzepnącym juž symbolem, zwiós 
eil święty dar mowy i potym zlał ich glosy 
w wielki hymn miłowania, Rik je w 
den sen o szczęściu i mil 

zy witor „Parakleta” ozn ca że 
jego utwór spotka zaszczyt figuvowania m 
tak zwanym Indexie? Zapewne, bo ukryt | 
się za pseudonimem, bo, jakgdyby upeaa 
dzając wyrok, wybucha raz w „Parakle ot 
i mówi: 


z 


in 


IE 


Kto mię chee sądzić? Azali te czernie, 

Których wzrok plazny rozewrzeć się 
([wzbrania?! 

A jeśli patrzy w słońce, to je — kala 

A jeśli w noc, to świętość jej bezeześcił.« 


I przewidywania jego okazały się skusze 
nymi, bo niedawno czytałem w pismach 
wiadomość, że „Paraklet, poemnt drama- 
tyczny ks. Szendlerowskiego” został wnic= 
siony na index, a autorowi jego postawiono 
żądanie, by odtąd przestał się zajmować 

„twórczością świecką”... 

Przypuszczam jednak i nie chcę w to 
wątpić, że ks. Bzendlerowski odpowie hare 
dymi słowami Poświnta na wyrok i żątlnnia 
rzymskiego komitetu cenzury, ho choć mu- 
siałem się nanczyć odłączać dzieło od twote 
cy, to jednuk wołę, gdy ich nie potr zebuję 
zbytnio odgraniczać w mych myślach i gdy 
jeden nie jest cieniem dla drugiego... 


Stefan Gacki, 


Ma 35. 
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ZIRAS 


zas wakacyjny chyli się ku końcowi. 


Wywczasy polityczne. 
p. przeszedł on jednak beznżytecz- 
nie, a szczególnie trzy instytucje zu- 


żyły go z wielką korzyścią dla siebie i na- 
rodu: Związek prawdziwych Rosjan, ducho- 
wielstwo prawosławne i ministerjum oświa- 
ty. Kosciól i oświata, mowa tn, juana rzecz, 
o urzędowym Kościele i oficjalnej oświacie, 
zawsze szły ręka w rękę, wychodząc ze 
wspólnych założeń i mając wspólny cel za- 
chowania istniejącego porządkn. Cel szla- 
chetny i w dawnych przedkonstytucyjnych 
«znsnch dla dopięcin go, wystarczało w zupel- 
ności słowo głoszone i zaaprobowany pod- 
rgoznik szkolny, by podrastające pokolenie 
bylo podobne do starego i tak w miłej pew- 
ności, że nie będzie inaczej, czas biegł. Zda- 
rzujace się „ekscentryczności” były kroplą 
w morzu. Przyszła konstytucja. Kościół 
jako instytucja gotów znwsze wszystko po- 
świgcić, co się już odwrócić nie da, adpra- 
wial z równą gorliwościę modły za pomy- 
slowość prac Dumy, z jaką zwykle wzywał 
sil niebieskich przeciw djahelskim inawa- 
ejom Zachodu. 

Dlu Kościoła rosyjskiego nowy ustrój 
ji nietylko w rzeczywistości nie jest 
szkodliwy, lecz przeciwnie przy ogólnym 
prudzie wolnościowym Kościół rosyjski mo- 
de dążyć do pewnej samodzielności, jaką 
mial przed Piotrem Wielkim. 

Przez zmianę stosunków Kościoła da Pań- 
stwa w Rosji, położenie Kościoła względem 
wiernych swoich może tylko się jeszeze pod- 
nieść i dziś Kościół prawosławny, widząc, 
że Zjazd misjonuvski zrobił zupełne fiasko, 
domaga się przywrócenia głowy Kościoła— 
Patryjnrchy. I gdyby Kościół nie uży! dia 
poriszenia opinji publicznej związkowców, 
którzy działali w imię znanych num huel, 
hvihy więcej skupił zwolenników potrzeh- 
nej rzeczywiście reformy. Zupełnie od- 
wrotnie wykorzystało ozas wakacyjny mi- 
nisterjam oświaty. 

I tu związkowcy byli głównymi iniejato- 
rami ruchu _ontyoświatowego i po zwalenin 
Kaufmana i rozprawieniu się z profesorami, 
kuratorami okręgów, już nie mówiąc o na- 
uczyciulach, których „na własne żądanie”? 
wydalono, p. Szware akurat do rozpoczęcia 
się roku szkolnego zdołał uporządkować 
szkołe szczególnie średnią tak, że zadowo- 
lil gnata najszczerszych zwięzkowców. Wo- 
(le można powiedzieć, że w tych dwóch 
nstytnejach związkowoy odegrali i odegra- 
jn pierwszorzędną rolę, i, bardzo to przewi- 
dujące z ich strony, zwrócili tam calą swg 
encrgję, jakkolwiek się bynajmniej nie 
wyrzekli tryamfów politycznych; prze- 
tiwnie nawet zamierzają uczynić jakiś wiel- 


ki snkocs, o czym ostrzegają październi- . 


kowey, cisi przyjaciele pruwicy, przynuj- 
mniej tak wykazywała praktyka uchwał 
ilumskich. 

Sukces jest bardzo tradny do przeprowa- 
dzenia ale bnrdzo dowcipny, i polega na 
tym, że jakkolwiek nowy ustrój zapanował 
2 woli Monarszej, jednak związkowcy wie- 
Tzyć temu nie cheą i obwiniając we wszyst- 
kich nieszezęściach konstytucyjny rząd 
p. Stołypina szukają bezpośredniej drogi 
między narodem t. j. sobą a Monarchą. Jak 
to związkowcy urzeczywistnią, wkrótce po- 
dobno będziemy mogli zobaczyć. Jednak 
im trzeba wreszcie przyznać, że wraz z p. 
Szwarcem nie próżnują. 

F. H. 


-em 


Z Słowiańszczyzny. 
[3 


prawie każde drgnienie życia Sło- 
wiańszezyzny, a szczególniej Czech, 
6 których ruchu społecznym prowadziłem 
odpowiednią rubrykę w Gazecie Polskiej 
f t. „z Czech”; w Prawdzie zaś referaty z 
iterutury czeskiej, zajmując się przeważ- 
nie działalnością PoS Wrchliekiego 
i oprócz tego umieszczałem w lamach tego 
pisma liczne życiorysy uczonych i koryfeu- 
szów słowiańskich, jak n. p. Miklosicza, 
Gaja, Wuka Karadzica, Szafarzyka it. p. 
Zgon nieodżałowanego przyjaciela MEH 
Jelinka i niechęć ówczesnej prasy do slawi- 
styki, nowe zgoła stosunki i nowi ludzie, 
usunęły mnie prawie z dziennikarstwa, 
ograniczywszy mą działalność ostatniemi 
czasy do jednego Ogniwa. Dziś drżącą rę- 
ką chwytam ze pióro, aby po wielu latach 
znowu odezwać się w Prawdzie i uprzy- 
tomnić sobie one chwile, które w rozkwicie 
życia pad kierunkiem dziś już sędziwego 
p. Aleksandra Rwiętochowskiego, spędziłem 
zagrzewany dlo pracy jego słowem ży 
wym, sympatją i orędownietwem. 
Słowiańszezyzna jest bogatą krynieą na- 
szego języka, prawa zwyczajowego, obycza- 
jowega, obyczajów i ustroju społecznego, 
którego sz i zachowały się dziś zale- 
dwie w tradycj Odrodzenie Czechów, ich 
wytrwałość i wysoka kultura stanowi nic- 
zbity argument, że jedyna żywotności 
tega i źródłem postępu narodów jest pier- 
wiastęk demokratyczny. ona zól ziemi. 
Dzięki temu pierwiastkowi naród czeski 
rozwija się niezależnie od wszelkiej dogma- 
tyki kościelnej, wiodącej tłumy na pasku 
obskurantyzmu. Kamieniem. węgielnym 
wszelkiej kultury jest szkola, o która obec- 
nie w Ćzechach wre bój zacięty z dwiema 
hydrami podstępnymi: z germanizacją i kle- 
rykulizmem. Szkoła średnia jest teraz szcze- 
gólną troską pedagogów czeskich. Gwoli 
| też reformie gimnazjum klasycznego i real- 
nego, komitet związku nauczycieli czeskich 
rozesłał kwestjonarjusz. Wynik byl taki, 
pedagogów, uwzględniając po- 
trzeby spółezesności, glosowała za usuni 
í języków klasycznych, nanki 
nych, jak: rekolekcji, 
ki awoje papieraj 
wplywem 
tealogiczną 


| 
| rzed dwudziestu kilku laty, śledzilem 


it. p. 
pedagozowie demoralizującym 
dysonunsu między dogmaty 
a postępuni wiedzy spólczesnej. 

Potrzeba wyższego wykształcenia nanczy- 
cieli nietylko na Zachodzie, ale i w Cz 
chach oddawna odezuwaną byla. Istnieje 
w Pradze związek zwolenników reformy 
szkolnej p. n. „Jednoty Komenskho”. Owóż 
nu zebraniu „Jednoty” d. 21 marca 1908 r. 
uchwalono, aby nauczyciele, ze względu na 
swoje powołanie, mieli równe prawa z du- 
chownymi, prawnikami, lekarzami i techni- 
kami, Studja pedagogiczne trwać mają 
dwa lata w odpowiednich  wszechnicach 
koedukacyjnych. Zakłady podobnego ro- 
dzaju mają mieć swój własny samorząd 
i swobodę nauczania. Cenzus profesorów 
wykładających w tych szkołach, jest nader 
wysoki; wymaga się bowiem od nich wy- 
kształcenia uniwersyteckiego z dyplomem 
i uczonym i uznania z prac literackich. Szko- 
ly tworzą specjalne fakultety. Projektuje 
się, aby przy fukultetach Blozoficznych, po- 
Hitechnikach i akademjach sztuk pięknych 
zakładano dla nauczycieli szkół miejskich 
kursy jednoroczne. 

W związku z szkolnictwem jest oświata, 
o której w czasopismie czeskiem Wolna My- 
ślenka zeszyt 4, rocznik IV mamy piękną 
| rozprawę Imanuela Kanta w tlumaczeniu i 
| z przedmową dr. Franciszka Jodla. Rozpra- 

wa ta p. t. „Co ta jest oświata?”, ogłaszoną. 


była po raz pierwszy w Berlinische Monats- 
EE S N a 
| Jodl, ale i niewiara, krytyka, walka o myśl 
niepodległa, ma swoich męczenników i bo- 
haterów. Więzienie Sokratesa, atos Giorda- 
na Bruna, niemniej zasługują na cześć od 
miejsea stracenia, gdzie poniósł zgon mę- 
czeński wyznawca chrześcijański”, 

Równocześnie z rozwojem oświaty posn- 
wa się powoli sprawa równonprawnienia 
kobiet, które i w Czechach walczą o swoje 
prawa. Zjazd kobiet czeskich w Pradze 
4. 4—9 lipca r. b. miał więcej charakter in- 
formacyjny. Nadesłano 50 referatów, wy- 
kazujących postępy w dziedzinie prucy ko- 
hiecej, ale prezydjum niedopnściło do decy- 
dujących debatów, eo wywołuło nieparla- 
mentarne zachowanie się pewnych uczestni- 
czek zjazdu. Niewyjaśniono stanowisku 
kobiety w stosunkuch życia społecznego. 
Wyróżniły się jednak referaty pani Mou-, 
drej Nowakowej, d-r Vozabovej, d-t Baba- 
kovej i t. d. 

Stowarzyszenie reformy szkolnej Komeń- 
skiego utworzyło sekcję pokoju wszechświn= 
towego, usiłując pozyskać propagatorów z 
grana nauczycieli czeskich. 

Dla propagandy postępu wśród ludu 
czeskiego, wychodzić zaczęła w r. b. pismo 
p. t. Hawliczek. Organ ten poświęcony 
i Karola Iuwliczka Borowskiego, 
sai poety czeskiega (um. 29 lipen 1856). 
Pół wieku minęła od jego zgonu, a jednak 
duch Ifawliczka żyje i żyć będzie. Kochal 
swój naród, a jednak szczęścia ojczyzny nie 
zasadza na tradycji, lecz na kulturze i wol- 
| ności. Nieuznawal jednak narodów wyż- 
szych i_ niższych, powołanych i niepowoła- 
nych. Każdy ma prawo żyć po swojemu, 
bez względn czy to Czech, ezy Niemiee, 
Słowak czy Madjac i t. p.  Pumiętne sę je- 
go slawa: „Nie bójcie się tych, którzy ciało 
zabijają, boć duszy zabić nie moga”. 


J, F. Gajsłer, 


ADA 


Ni3zręczność niemiecka. 


+ 


iezawisłe liberalne piama niemieckie 

skarżą się gorzko na niezręcznośi rzą- 

du niemieckiego i jego przedstawicieli 
zu granicą, którzy przez zajmowanie nieodpo- 
wiedniego stanowiska wobec ruchów, uwy- 
datniających się w krajach obcych, — wytwa- 
rzają niechęć do państwa niemieckiego i nie- 
ufność do jego polityki, 

Do stałych skarg na popieranie prądów 
reakcyjnych, a lekceważenie ruchu wolnościo= 
wego w Rosji, przez co Niemcy utraciły zu- 
pełnie Bympatje większości społeczeństwa ro- 
syjskiego, dochodzą obecnie skargi na nie- 
zręczność przedstawicieli rządn niemieckiego 
w Turcji i Persji. 

Także w tyah dwóch państwach Niemey po- 
pierali stanowczo rządy absolutystyczne, oka- 
zywali swą niechęć stronnictwom liberalnym 
i konstytucyjnym, przyczyniali sią do zwalcza- 
| nia ruchu wolnościowego i ostentacyjnie oka- 
zywali jego stronnikom swą niechęć, nie bacząc 
na to, że mogą dojść do wladzy, a przynaj- 
| mniej odegrać rolę poważną w kraju. 

W Turcji, gdzie cesarz Wilhelm jest uwa- 
żany za szczególnego protektora sułtana Ab- 
| dula Hamida i podporę rządów pałacowych, 

©pinja publiczna zwraca się otwarcie przeciw 

Niemcom. Nawet po przywróceniu konstytu- 

cji, przedstawiciele rządu niemieckiego i pry- 

watni Niemcy — znajdujący się w Konstanty- 
nopolu — nie umieli ukryć swojego niezado- 
wolenia ze zwrotu w kierunku liberalnym, 

Zamiast przynajmniej milczeć i czekać na dal- 

szy rozwój stosunków, przestrzegają młodo- 

turków przed „przeciągnięciem struny” — 
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przed zbylnimi żądaniami i wystąpieniami 
przeciw głosom zniesionych rządów pałaco- 
wych. 

Szczególnie zaś zwrócił uwagę i wywołał 
przykre wrażenie fakt, że gdy po ogłoszeniu 
konstytucji na wszystkich okrętach, znajdują- 
cych aig w porcie konstantycopolskim, wywie- 
azono chorągwie, okręty niemieckie nie wzięły 
udzialu w tej manifestacji. 

Obecnie Berl. Tagebl. ogłasza skargi na 
fatalne dla Niemiec skutki zachowania się ich 
przedstawicieli w Peraji. Gdy wszystkie am- 
basady pootwierały bramy swoich paluców dla 
przesładowanych przez szacha członków parla- 
mentu i stronnictw konstytucyjnych, ambasada 
niemiecka pozostala zamkniętą, zaznaczając 
w ten sposób sympatje Niemiec dla absolu- 
tystycznego szacha. 

Niezależnie od tego Persowie zarzucają 
Niemcom, że oni właściwie umożliwili szacho- 

* wi wykonanie zamachu etanu, przez zaniecha- 
nie projektu, aby utworzył w Teheranie flję 
banku wschodniego, — który miał dostarczyć 
Persji funduszów na reorganizację stosunków 
wewnętrzny cl. 

Utworzenie filji tego hanku było już posta- 
nowione, i parlament, obecnie już nie iatnie- 


jący, uważał to za najpewniejszy sposób zwal- | 


czania wpływów i angielskich 
w Peraji, 

W ostatniej chwili jednak otwarcie tej Glji 
odroczono z przyczyn nieznanych, nastąpił 
zamach stanu, Niemcy utracili możność wy- 
wierania poważnych wpływów na rozwój sto- 
sunków wewnętrznych w Persji i ponad to 
utracili zaufanie liberalnych kół ludności per- 
skiej, które mimo chwilowego niepowodzenia, 
nie tracą nadziei iż mogą dojść do steru. Na 
niezręczności niemieckiej skorzystały w tym 
wypadku Anglja i Rosja. 


$$ 
Echa Prawdy. 


—q— 


rosyjskich 


hr. Juljusza Korytowskiego, na- 

gnata, marszalka rady powiatowej 

iarnapolskiej, b. posła sejmowego 
cte. służył jako gajowy Piotr Kozdrowiecki 
za 28 rubli rocznie i skromną ordynację. 
Kozdrowiecki przy oczyszczaniu drzew, 
spodł z wysokiego drzewa i złamał krzyż. 
Pe aeee a pobycie ro kapitala 
wyszedł stamtad kalekg nu całe życie. Pod- 
czas pobytu K. w szpitalu, pan hrabia wy- 
rzucił jego rodzinę z mieszkania, a potem ; 
odmówił jakiegokolwiek odszkodowania. 
K., wzniósł skargę do sudu i przegrał: sud 
zisądził od niego na rzecz pana hrabiego 
146 rb. i ostatni zgłosił na własną zagrodę 
żony gajowego areszt. 

Sprawa ta wskutek zużalenia żony gajo- 
wego znajduje się w sądach galicyjskich. 
Jak oni ją rozstrzygną — nie przesądzam. 
Zaznaczam tylko na tym miejsen postępo- 
wanie z ludem wiejskim, jednego z nuszych 
wielkich obszarników. 

„Cześć wam, panowie magnaci”, 


* U) 


Polakowi - Katolikowi niepodobala się 
uwaga Kurjera Warszawskiego, iz są Zydzi- 
Polacy. „Kpiny” — powiada P-K. — „za- 
wrncinie glowy”. Żyd jest zawsze Żydem. 
Skądże więc tytul: Poląłc- Katolik? zatem już 
to suma potwierdza, że istnieją polacy nie- 
katolicy. Albo skoro_Żyd jest zawsze żydem” 
—to może katolik będzie zawsze katolikiem, 
wiernym i ślepym aluga Kościała papieskie- 
go, wbrew wszelkim cheeniom patryjotycz- 
nym, na przekór potrzebom społeczno-kra- 
jowym, jest i będzie wrogiem kraju rodzin- 
nego, a niewolnikiem ducha rzymskiego 
i wykonuweą jego woli. 


Fakt znany zresztą z dziejów naszego na- 


rodu. 
"uka I 


PRAWDA. 


Parafjenie zgierscy postanowili wybudo- 
wać nowy kościół za sumę stu tysięcy rubli. 

Wydatek jak na dzisiejsze złote czasy 
i zupełne zadowolenie wszelakich potrzeb 
kulturalnych, bardzo skromny. 

Cieszę się bardzo: powstanie nowy Dom 
Pański, przytułek dla pracowitego pxo- 
boszcza i innych _„religijno-spałecznych” 
(wyruz pozyczony z pewnego tygodnika 
klerykalnego) działa 

A czy stanął już 
dowy? 


Ww Zgierzn Dom Lu- 


_ . 


Polak- Katolik stara się cśmieszyć, wyszy- 
dzić i unicestwić wszelkie dobre i złe czyny 
d-ra Augustyna Wróblewskiego, głównego 
organizatora Towarzystwa Ktycznega. Nie 
zupełnie mu się to udaje. Pozostawiam d-r 
W. obronę samego siebie i swojej działal- 
ności, 

Zaznaczam natomiast, że Polak-Katolik 
zaczynając swój o d-r W. artykuł, mówi, iż 
zwykle w oktesie narodzin swobód konsty- 
tucyjnych z mętów życiowych wypływają 
najrozmaitsze miazmaty. „Jest to powie- 
dziune pod adresem d-r W.  Współezuj 
mn bardzo, albowiem rzeczywiście początek 
jego działalności przypadł na czas zjawienia 
się w tymże okresie narodzin wolnościo- 
wych dziennika Połaka- Katolika. 


> 


Memorabilja polityczne. 
- 


Żądelko. 


Kwestja murokańsku stanęła znowu w od- 
miennej fazie przed Europa. Dzisiejszy jej 
zwrot wywoluje już we Francji i w Niemczech 
poważne zaniepokojenie. Sułtan Abdol-Azis, 
został rozbity doszczętnie przez wojska swego 
brata Mnlej-Hafda. 

Klęska Abdul-Azisa, jak przyznają Fran- 
enzi, jest zupełna i bezwarunkowo powetowa- 
na być nie może. Panowanie tego Szeryfa 
przeszło do historji; szczęśliwy pretendent 
ogłoszony został uroczyście sułtanem w obu 
stolicach państwa i w Tangerze wśród entu- 
zjastycznych objawów radości ludu. 

Marokańiczycy uwielbiają w nim narodowego 
wodza, i spodziewają się znaleźć w nim mo- 
narchę wrogo usposobioncga dla wpływów cu- 
dzoziemskich. Takie uczucia zgromadzi 
wokoło niego liczne zastępy plemion maury- 
tańiskich i dostarczyły siły, która ostatecznie 
zapewmła mu zwycięstwo i tron. 

Francja znalazła się wobec tego nieodwo- 
łalnego już faktu, jakby mieprzygotowana, 
Pogrom Abdul-Azisa, któremu dostarczała 
pieniędzy i nawet czynnej pomocy, jest po 
części skutkiem tej bezbarwnej i chwiejnej 
polityki, jaką od lat kilku prowadzila w Ma- 
rokku. Nietylko dziennik p. Jaures'a, ale 
i prasa trzymająca atronę rządu twierdzi te: 
raz, może cokolwiek zapóźno, — że „zamiast 
kierować sprawą marokańską, Francja pozwo- 
liła się kierować przez nią, uprawiając taką 
marną politykę d'effacement et de faiblesse... 
Zanadto faworyzowala Abdul-Aziso, aby go 
nie kompromitować, ale nie podtrzymywała go 
dość siloie, aby mu zapewnić wladzę”. 


Takiemi słowy ministerjalny paryski Temps , 


stara się upozarować swoją nagłą zmianę sta- 
nowiska co do marokańskiej polityki, 


: 

Na innym punkcie świata, przebndzenie poli- 
tyczne innego potężnego szczepu muzułmań- 
skiego w Turcji przyczynia wiełkie trudności 
Austro-Węgrom ze względu na Bośnię i Her- 
cogowinę. Rząd wapólny monarchji habsburs- 
kiej, nie od dziś już zajmuje się tym przed- 


| Wskazuje na różnicę traktowania wolnomyśl- 


| formalna anekaja, któraby ostatecznie ustalić 


miotem. Dowiadujemy się teraz z dzienni- 
ków wiedeńskieli, że minister skarbu, bar. 
Burjan chciał przed rokiem przedstawić pra 
jekt organizacji sejmu krajowego w Bośni 
lecz natrafił przy tym na wielkie przeszkody” 

Ostatnia rada ministrów znowu ruzważałą 
sprawę autenomji  prowincjonałnej Bośni 
Hercegowiny. Tym razem interes dln tej 
sprawy zaostrzony był znacznie wystąpieniem 
wice-burmistrza z Serajewa d-ra Mandicza dy 
bar. Kallny'a, naczelnego rządcy krajów an- 
nektowanych. Prosił on przedstawiciela rzą- 
du o staranie się gdzie należy, aby prawnu- 
państwowe stanowisko obu prowincji otrzywmą. 
ło niewzruszoną konstytucyjną gwarancję. 

Na ten pierwszy legalny krok o zmianę po- 
łożenia politycznego w Bośni, rada ministrów 
nie odpowiedziała jeszcze dotąd żadną dc- 
cyzją, Wielu członków rządu austro-węgier. 
skiego jest zdania, Że w Bośni można zapro- 
wadzać zminny organiczne bez względu na to, 
iż kraj ten nominalnie należy do państwa til- 
reckiego, Inni sądzą, Że wszelkie nowości w 
ustroju prawnopaństwowym poprzedzać winna 


mogła, stały stosunek tych prowincji du mus 
narchji austrjackiej. 

W jaki sposób formalna aneksja ma nustq- 
pić i wogóle eo pocznie rząd daalistyczny 
w celu zułatwienia tego nowopowatalego ire- 
dentyzmu dotychczas niewiadomo. 


Dzienniki berlińskie pełne są obecnie arty- 
kulów o „zagranicznym blokn” ka. Bólowa, 
Kwestja wywołana została przez sprawę bur- 
mistrza Lotara Behitcking a, oraz przez zarzą- 
dzenia ministra oświaty względem redaktora 
Frankfurier Zig. Podług ostatnich informa- 
cji, komitet połączonych partji wolnomyślnych 
w tych dniach zajął się rozstrzygnięciem pyta- 
nia czy te partje winny nadal pozostać w bla- 
ku, czy też porzucić go, nie czekając na prze- 
widywaną próbę wytrzymałości w przyszłych 
rozprawach nad reformą finansów niemieckich. 
Jednomyślnie postanowiono żądać, aby w oko- 
lieznościach oheenych rząd podał środki za 
radcze, któreby wolnomyślnym pozwoliły ura- 
tować sprawę nadwerężonego bloku, 

Skarżą się oni słusznie na to, że stanowisko 
ich w państwie jest dziwnie lekceważone 
i maltretowane. Frankfurt. Zig. mówi o de- 
zorganizacji hierarchicznej w rządzie i przys 
pomina przy tej okazji wcale nieświetne jego 
zasługi w polityce zewnętrznej Niemiec. 


nych w parlamencie Rzeszy i w Państwie pra- 
skiem, i w konkluzji jest za jaknajprędszym 
opnszezeniem sztucznej konstrukcji ks. Bu- 
lowa. 


Na zakończenie zanotować należy nowe 
objawy rewolucyjnegn ducha w Portugalji. 
W kortezach mowy pustępowców przeciwko 
uposażeniu rodziny królewskiej roznamiętnia* 
ją cały kraj. Z Lizbony zaś donoszą, że na 
sobotę przygotowany tam jest wybuch spis- 
kawców, przeciwko czemu rząd przedsiębierze 
wszelkie możliwe środki. 


anga 


Popularne kursa handlowe dla kobiel, 


” 


W pierwszych dniach września otwarte będą przy 
ul, 8-10 Krzyskiej 27, popułarue kursu handlowe dli 
kobiet od 5 do 9 wieczór po nader przystępnej cenie, 

Oprócz nauk specjalnych, w zakres handlu wcho* 
dzących, wykladanu będą gruntowale języki: polski, 
czeski, rosyjski, franenaki, włoski, hiszpański, angiel- 
ski i niemiecki, 

Każdy przedmiot będzie mógł być traktowany od- 


desise 
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KRONIKA. 


— W ciągu mtasiąca lipua starego stylu sądy wo- 
jedne w całam puństwie wydały 16] wyroków śmierci, 
alych w Odesie 20, w Kijowie i Charkowie po 18, 
w Symferopola 16, w Saratowie 15, w Warszawie 14, 
w Petersbugu I Jekarerynoalawin po 9 — it. d, Wy- 
konano wyroków 60, a ztego w Odesie 17. Opróce 
tego dwóch skazanych na ćwierć popełoiło uamobój- 
a o oimteon 


— W ciegu'lat 1906 — 1907 = wyraka izh sądo- 
wych zawieszono 68 dzieaników, z tych w 1906 r. 
36-- w 190T— 32 Ogółem zawieszona wydawnictw 
rosyjakich 54, polskich 6, łotewakich 4, żydowskich 2, 
eutotskio 1, fińskie I. W Połershnrgu zawioszono 42 
pima 


— Ciekawą statystykę analfabetyamu wśród rekrn- 
tów Królentwa Polskiego podaje prof. Jeaipow w, War. 
Dniew”, Według niej przed ¿wioréwiekiem umieją- 
cy czytać i piaać wynosili w gub, Warszawskiej 
23,830/, w Płockiej 18,94°/, Zomżyńukiej 16,25%/,, 
Piotrkowakiej 16,120/,, Siedleckiej 16,29/,, W okre- 
od 1890 — 98 r, średni procent dla Królestwa 
watów do 27,69, w gub, Warsz. 419p, Sawalskiej 
36,1%/,, Plockiej 33%/,, Siedleckiej 3 
w Lubelskiej 16,4'/,. 


— Na skutek ostatniego rozporządzenia 0 przyj- 
mowaniu seminarzystów do unlwerayicta warsaw- 
 gkiego zwiększył się wpływ podań i 14 wcześnia bo- 
alzie pełny komplet na wszystkich fakultetnch. 


— Ministerjum oświaty rozeslało cyrkalarze do ku- 
datorów okręgów naukowych o zaprawadzeniu przy 
okręgach i gimnazjach dwóch sesji egzaminacyjnych 
dla ekaternów, życzących sobie zdawać 44 kakwowę 
dojrzałości, z nadmienieniem, ża sesje te odbywać się 


powinny dwa razy do roku, 


— Bractwo prawosławne chełmakie oraz lnwra pie- 
atcrska urządzają d [4 wrz, wycieczki do Berestecz- 
da dla uczczenia kozaków poległych w bitwie z Pols- 
knmi. Odbędzie się szereg uroczystości, które mają 
się ponnwiać corocznie, n nasiępnie ma być wzniesio- 
my pomnik. Związek narodu rosyjskiega wydaje ode- 
awy, zagrzewające ludność do uczesmczenia * tych 
obchodach, 


— W najbliższej przyszłości ma powstać w Rosji 
49 nowych wydziałów śledczych. 


— W ciągu ostatnich 3 ch lat w gnb. witebskiej 
4,000 osób parzuciło prawosjawie, 


— Na porządek obrad sejmu finiendzkiego weszła 
peycja w sprawia „nowego porządku raferowania 
spraw finlundzkich w Perersburgu” podpisana przez 
przywódców wszystkich paztji sejmowych z wyjątkiem 
socjalistów, Chodzi o to, aby Finlandji zachowa- 
me było jej prawo zasadnicze co do rozpatrywanie 
i referowania spraw, dotyczących prawodawstwa 
i sarządo krejn. 


— Władze zakazały instytacjom państwowym 
uczesiniczyć w jakichkolwiek uroczystościach z po- 
wodu 80-tej rocznicy urodzin hr. Lwa Tolstoja 


— W ciągu sesji 3-ciej Damy ubyło 12 posłów, 
Obecnie oglaszono termin wyborów uzupełniających, 


— Magistrat przedstawił wladzy wyzszej do za- 
twierdzenia projekt wydatkowania 8,675 rb. na niwo: 
rzenie kursów wieczornych przy 20 szkołach miejskich. 


— Kolonje letnie w tym roka zapisnły przesło 
7,000 dzieci a nmietcić zdołało na kolonjsch zaledwie 
8,000. 


— „U. Leben" donoai, że 18 rodzia żydowskich, za- 
młestkalych na wsi w gubezoji Warszawskiej, uteaciw- 
szy zarobek po utworzeniu alg apożywczych stowarzy- 
sień, emigruje do Argentyny z kapicalem wspólnym 
20,000 zb. i zamalerza cam zakupić grunty | utworzyć 
kolonię. 


— Sejm galicyjski zwałany został na dzień 16 
RZE 


— Sejm pwuski ma być zwołany na 20 października, 


— Kilka dzienników arabskich z Kairu zwróciło się 
telegeaficznie do sultana z prośbą, by doradził Khe- 
dywowi nadanie konstytucji, Na zgromadzeuła po- 
blicznym w Pera uchwalono rezolację, domagającą 
się konstytucji dla Egiptu. 


— W Turcji uwięziona napowrót wi: 
aalnych, uwolnionych skutkiem amneaiji, 


ów krymi- 


— Wybory w Tuzeji mają się odbyć w październiku. 


— Raq aastrjecki odwołał z Turcji wszyskich 
auatrjackich oficerów, którzy tam zajmowali się orga- 
nizowaniem żaadarmerji, Jestto dowód zaufania do 


nowego systemu. 


— Dachown wmahometeńscy w Koostaniynopolu 
odbyli rodzaj soboru, ua którym uznali, że konstytu- 
cja nie sprzeciwia się Świętym usinwow. Wszyscy 
| złożyli przysięgę na konstytucję. 


— Dzienniki tureckie domagają się wizyty króla 
angielskiego u soltana i obiecują mo owacyjne przy- 
jęcie. Sympatje Turków dla Anglji są coraz bardziej 
| demonstracyjne. 


— n 


— W Tabryste tocaą się uklady między naczelni 
kiem wojsk szacha a rewolucjaniatami, którzy opano- 
wali cały Azerbejdżan, 


— Eskadra angielska płynie do Genui, gdzie dla 
miej gotują owacyjnc przyjęcie. 


- Wojsku Abdul Azisa w Marokku zostały pobite 
przez Molej Hafda, a Abdul Aris wzięty do niewoli. 


— Z Syrji donoszą o wrzeniu wśród Arabów. 


— Król biszpański jedzie do Feancji i Aug] 


— Zmori w Poznaniu Roman Szymański, dzienni: 
karz I działacz polityczny. 


<> 
OF WARY. 


Na Komitet jubileuszowy Aleksandra 
Sunętachowskiego: P. Biskupski Wincenty, 
adwokat z Warszawy, rb. 100, A. Krześniak 
z Rostowa rb. 3, Urzędnicy Nikopol Marju- 
polskiej fabryki z Sartany: Z, Wasilewski 
rb. 10, 8. Kleinsznek rb, 1, S. Ilegner rb, 3, 
8. Pilarski rb. 1, J. Rzewnieki rb. 2, J, Tar- 
kowski rb. 1 kop. 50, Cz. Puderewski 
kop. 50, F. Jabłkowski rb. 25, G. Tomu- 
szewski rb. 1, S. Poradowski rb. 3, L. Go- 
razdowski rb. 3, J Worszyłła rh. 1, A, Mi- 
ziewski kop. 50, R. Pransa kop. 50, T, Ko- 
byliński rb. 5, N. Prauss rb. 5, B. Jankow- 
ski rb. 5, G. Weker rb. 3, J. de O'Byrn 
SR U J. Szmnawski kop. 50, II. Kolbere 
To. 5 


— 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
+ 


Niepodpiaanemu. Korespondenlowi, który nam 
zwraca uwagę, że niewłaściwie postępujemy, pisząc 
nå. p." przy nazwisku nieboszczyków, przyznać musi- 
my pewną słuszność. Istotnie, zwyczaj ten jast po- 
niekąd anachronizmem, Przy nazwiskach ludzi zna- 
nych i głośnych razi nawet śmiesznością, Nikt nie pi- 
swe á p. Miekiewicz, Jestto nałóg, któremu ulega się 
odrachowo. Bedziemy uważniejsi. 

Pani Z, W. Istotnie zmieniamy plsownię. Posta- 
nowiliśwy i w tym względzie iść z postępem i trzymać 
się uchwał zjazdu rojowskiego, jako ostatniej kompo- 
tentnej instancji. która postonowiła auarchię ortogra- 
ficzną w Polaee ukrócić. 


a ala 
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JERZY SIMMEL 


FILOZOEJA PIENIĄDZA 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych hadaczów nie- 
mieckich ułożona — rb, 3, 


A, Esplnas. Spolaczeństwa zwie” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów soojolopji—rb. 

Dr. Med. L. NIK Paychola- 
pja dziecka—rb. 2. 


L.H. Morgan. Społeczeństwa piar- 
watne, czyli badanie kolet 
lndzkiego postępa od dzikości 
przez barbarzyństwa do cywi- 
Jizmeji, przekład A. Rąkow- 
skiej — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalogj! — rb. 2. 


J. Barni i A, Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśll — rb. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


H. Posvett. Literatura porównaw- 
02a — rb. 2. 

N. Hirszband. Byron w unryw- 
kach — kop. 50. 

K.Lewałd. Historja XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 8, k. 30. 


Prof, R. Falkenberg. Hiatarja f- 
lazafj| nowożytnaj, w praekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklopsdja dla dzleci (ilnstro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.50 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za polową ceny. 


Wydawnictwa „Frawdy“ Ą | 
| 
| 


uł 


Z NIEMIECKIEGO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BEŁMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop, 30. 
Do nabycia w Administracji „Prawdy,“ 


H- Święlochowski. 
O prawach człowieka i obywatela 
O prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 
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„Kultura Polska” 


00 ES I m OSAN I E 


organ Towarzystwa Kultury Polskiej 
pod redakeją Aleksandra Świętochowskiego 


wychodzi w Warszawie od Nowego Roku. 


Prenumerata: dla członków T. K.P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rb. 3 kop. 25 rocznie z adnoszeniem 1 przesylką. 


Prospekt z numerem okuzowym wysyłamy na żądanie bezpłatnie, 


Z O GÓRA 


„Wielkiej Ensgęlopedji powsz. Ilusir.” 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Serji ll-ejj Tom VI zbroszurowany 
Cena Rb. 4. 


TOM VAI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. úo. 


Administracja Nowy-Świat 47. 


Ostrzega się przed nabywaniem tomów i zeszytów Eney- 
klopedji od agentów, nie mających upoważnienia Admi- 
nistracji. 


PISMA | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Kar] Krag, Klemens Bc- 
rnta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rhb.1 k. 50. 

Tem II: Tragikomedja prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 X. 20 (w draku). 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

|| widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

(w druku). 

Tom IV: Piękna, Aspazja. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. | 

Tom VI: Aniea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druka). 

Tom VLU: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


bota Hi 


| 
l 


=o m Blo" 


pismo codzienna polityczne, ekonomiczne, społeczne i literackie, 
wychodzące w Petersburgu pod redakcją M. M. FEDOROWA 
| przy najbliższym współpracownietwie: 


8. A, Adrjsnowa, K. K. Arseajewa, S. N, Bulbakowa, A, Wasljewa, A, War- 
gieżkiego, N. M. Wolkowyskiego, W, 8, Golubiewa, G, L, Gradowakiego, I, W, 
Żyłkina, A. W. Kartaszewa, Maksyma Kowalewzkiego, A. T, Koni, prof, Ne- 
stora Kotlsrewskiego, (3. B. Luboszina, P. I. Lublińskiego, M. Mogilańskiego, 
A.W. Osowskiego, prof, A. Pogodino, WI, A, Possego, D. D. Protopopowa, 
Starego Ziemca, P, B. Struvega, P, A. 'Twerskiej, Ka, E. N, Trubeckoja, W, H. 
Tana (Bogoraza), N. I. Fadiejewa, FH, N. Sztilwana, A, E. Janowskiego, I N, 
Jesnopolskiego, M, M. Fedorowa i innych. 
W opracowaniu działu literacko-artystycznego biorą udział; 
A. Benoy, A, Blok, W, Briasow, P. D, Roborykia, I. I Łazarowski, A, Remisow, 
N. Rerich, A, Rosławlew, Teodor Sologub, K, Siinneberg, Dymiwy Cenzor 
Czui-Ozużenio, Jerzy Czulkow, Olga Czacina (Optimist), T, E, Szozepkin=Ku- 
pernik, I. Ł, Szezegłow (Leontjew) i inni. 


Cena prenumeraty; rocznie — 12 rb., pólrócz,—6 rb., kwart, —3 rb. 
dwumies.—rh.2,15, miesięcznie rb. 1,10. 
rocznie tb. 20,— półrocznie rh, 11,—kwarial. rb 6,—miesięcz. rb, 2,— 


ie wyższych zakładów naukowych, towarzystwa wiejskie, dachowień- 
stwo wiejskie, nauczyciele, nauczyciejka 3 felozerzy płacą rocznie rb 8, — półrocza, 
eb. 4, — kwart. rb. 2,25, dwumies. rb. 1,50, miesięcznie 80 kop. 


Prenumeratę przyjmuje główny kantor w Petersburgu Newskij 97 m. 4 | 


Od Hdminisiracji 
„Wielka Encyklopedja 


IPowsz. llustr.” 


Wskutek reklamacji wielu osób, że od dłuższego czasu nie 


otrzymuję dalszego ciągu „Wielkiej Encyklopadji Powsz. Ilustr.*, 


dostarczanej im zazwyczaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy się 
w obowiązku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, że p. St. 
Uszycki już od lat 2 przeszło kolporterję „lneyklopedji” zu- 
niedbał i nadal zajmować się nią nie hędzie. 

Wobec tego upraszamy Sz, Prenumeratorów o spieszne 


zgloszenie się bądź listownie, bądź osobiście wprost do Kantoru 
Administracji „Wielkiej Encyklopedji Pawsz. Ilustr.” 47 Nowy 
Świat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zapi- 
sanie się na listę stałych prenmneratorów, abyśmy mogli zarezer= 
wować dla Nich odpowiednią ilość egzemplarzy wydawnictwa, 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz = bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
swa, Cesarstwa 1 zagranicy; kwarraluie rb. 2 
50 rocznie zb. 10. 


Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. | 


sięcy, oabi 


Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codzien- 
nie, oprócz niedziel świąt, od 5 — 7 pp. 


Rękopisów nie odsyła się. Aatorowie prac nieprzyję- 

h mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
w Redakcji lub za pośredniciwem | 
jo nadesłaniu kosztów przesyłki, Ręko 
bne nie zwracają się. 


| Kareapandencji nieopłaconych lub niedostatecznie 
npłacanych nie przyjmuje się. 


Ogłoszenia wszolkicj treść! 
jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracja Prawdy orni 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pa- 
rjodycznych. 


po kup. 10 za wiersz Iuin 


Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w War 
| szawie w Adminietracji pisma i w kioskach. i 


Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem alo- 
dziel į świat, od godz, 10 do 2 i od 4 do T pp. 


T R EBC: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: 
prze Audrt'go Gide (Ciąg dalszy). 
1 ruch ludowy, przez Izp Moszczeńwk 
I SZTUKI: „Paraklet”, przez Stefana Gackiego. — Z PRASY: Wy! 
zręczność niemiecka. — Echa Prawdy, przez Żądełko, — Memorabi 


Odpowiedzi Redakcji. — OGŁOSZENIA. 


Jiekawa wyzui 


przez Hz, — Bibljoteki i czytelniu ludowe w Belgji, przez W. P, — ODCINEK: la Memoriam, 
Niemy djslog, przez J, Kurnatowskiego. — Nowa Turcja, przea A. Albi, — NA DOBIE: Roman Szymański 
— O wypoczyaku w handlu, przes J. Dwochowskiego. — Gienersł Wróblewski, przez A. G, — Z LITERATURY 

p may polityczna, przez F. H. — Z Słowlańezczyzny, przez J, F. Qi 
polityczne. — Popularne kuran handlowe dla kobiel. — KRONIKA. — Ofiacy. — 


jalera. — Nie- 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 


Drak K. Kowalewskiego. Warazawa, Mazowiecka 8. 


Redaktor: Roman Nawakowski. 


